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Obrzędy i pieśni w eselne
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I W A N  F R A N K O .

Słow o wstępne.

U ludu ruskiego w ogólności wesele je s t aktem najuroczystszym  
i z największą liczbą obrzędów połączonym. Każda wieś niemal, a tem 
więcej każdy powiat, na ogromnym obszarze krajów  ruskich ma obok 
pewnej liczby obrzędów i pieśni typowych i powszechnie powtarzających 
się także niemniejszą ilość odrębnych, oryginalnych i niejako miejsco­
wych. N iektóre obrzędy uważane w pewnej okolicy za bardzo ważne, 
w innej są podrzędnemi, a znowu w innej zaginęły zupełnie. Sceny 
obrzędowe np. zwane „pohane w esile", utrzym ały się jeszcze w n ie­
których stronach U krainy, podczas gdy w Gralicyi pozostały z nich 
gdzieniegdzie tylko niewyraźne ślady np. w pieśni 141 tego zbioru. 
Wiadomo podobnież jak wielkie znaczenie w ruskich ludowych obrzę­
dach weselnych ma „korow aj"; tymczasem w Lolinie ani o korowaju, 
ani o obrzędach połączonych z jego pieczeniem, ubieraniem, krajaniem  
i rozdzielaniem pomiędzy rodzinę, niema żadnej wzmianki, ani w rytuale 
ani w pieśniach weselnych. Za to ów ustęp obrzędowy, gdy p. młody 
uprowadza p. młodą z domu rodzicielskiego, a osobliwie ten wielce 
dramatyczny dyjalog, w którym swachy spór wiodą z drużbami o pannę
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m łodą, w innych zbiorach pieśni weselnych? np. w zbiorze Holować- 
kiego, zaledwo zaznaczone kilku pieśniami, w Lolinie m ają dla siebie 
kilkadziesiąt piosnek (N. 78 — 100).

Co się tyczy charakteru pieśni weselnych z L olina , niektóre 
z nich są głęboko poetyczne, np. N. 126 i 140, lecz w większej części 
są to właściwie r y t m  o we  f o r m u ł k i  o b r z ę d o w e ,  które musiały 
też i pierwotnie mieć znaczenie s y m b o l i c z n e  i m i t o l o g i c z n e  
raczej, niż poetyczne; takiemi są piosnki: Nr. 1, 2, 18, 31, 35, 40, 
42, 46, 47, 51, 52, 54, 57— 59, 61 i inne.

Jak  w obrzędach i pieśniach weselnych ludu ruskiego w ogól­
ności, tak  i tych, które tu z Lolina podaję, rozpoznać się dają nieraz 
w yraźne rysy obyczajów, które istniały w zamierzchłej przeszłości, np. 
porywania lub kupowania dziewic w małżeństwo, o czem N estor jeszcze 
wspomina i inni kronikarze ruscy ]). Pod tym względem obrzędy 
weselne w Lolinie zawierają szczegóły niezmiernie ciekawe, a nieznane 
w innych okolicach n p .: uroczysta wyprawa po b arwinek, wyskakiwanie 
z chustkami, wieńczenie p. młodego i przepasywanie go chustką przez 
p. młodą, błogosławienie do ślubu z chlebem na kolanach, karm ienie
wracających nowożeńców i namaszczenie im czoła miodem przez w ita­
jącą  ich m atkę, obsiewanie dziewcząt owsem i wiele innych, —  sąto 
szczegóły rytuałowe wielkiego znaczenia.

Melodyja obrzędowych pieśni weselnych z L o lina , podobnie jak  
tychże pieśni ludu ruskiego w ogólności, je s t bardzo rzewna i świadczy 
nam wymownie o tym prawdziwym smutku dziewczyny i obecnych, 
ja k i w czasach pierwotnych towarzyszył aktowi małżeństwa, gdy ten 
się odbywał gwałtem, przez porwanie dziewczyny z domu rodziców, lub 
przez sprzedaż w obcą stronę i w mniej lub więcej ciężką dla niej 
niewolę.

T reść pieśni podanych w niniejszym zbiorze je s t po większej 
części nieznaną w innych zbiorach 2j. Z drugiej zaś strony wiele tu 
je s t waryjantów, bądź pełniejszych, bądź uboższych, które w przypisku 
zaznaczyłem dla porównania z tamtemi "’j.

Ażeby dać niejakie wyobrażenie o ludzie i okolicy, w której się 
te obrzędy weselne odbywają, dołączam w kilku rysach następującą 
o nich wiadomość:

Lolin, jestto  niew ielka, około 80 chałup licząca, górska, wio­
szczyna, położona w pobliżu rzeki &wicy, w bardzo ubogiej leśnej

') Ob. P o ł n o j e  s o b r a n i j e  r u s s k i c h  I i e t o p i s i e j ,  izd. Archeogr. 
Kom. T. 1. „ Ł a w r e n f j e  w s k a j a  l i e t o p i ś “ str. 6, oraz „ L i e t o p i ś  
P e r e j e s ł a w l a  S u z d a l s k a h o “ str. 3 —4.

2) Porówn.. H o ł o w a c k i j  „Naroduyja piesui Halickoj i Uhorskoj Rusiw.
3 części w 4 tomach. Moskwa, 1^78.

‘ C z u b i ń s k i  „Trudy etnogr.-statisticz.ekspedicii wzapadno-russki]  
kraj.“ T. IV. SPtburg. 1877. _

N a w r o c k i .  „Wesilije" w czasop. Prawda r. 1869. Nr. 32—39.
3) W  skróceniu H łw .  znaczy Iłołowacki; C zb.  =  Czubiński; N w r.  =  

Nawrocki.



okolicy. Lud tamtejszy, odcięty od reszty świata i przygnębiony ubó­
stwem, nie zna prawie żadnych zarobków, żadnego przemysłu. Nawet 
owczarstwem mało się zajmuje, odkąd gmina w procesie serwitutowym 
straciła znaczną część połonin, odległych o kilka mil ode wsi,  ̂ które 
przydzielone zostały do dóbr ruskiej metropolii w Perehińsku. Głownem 
źródłem jego utrzymania jest bydło, które wypasa na pobliskich górach, 
jako też nędzna rola, rodząca zaledwie owies i kartofle, a w małej 
tylko części żyto i jęczmień.

Typ ludu lolińskiego niczem nie różni się od zwykłego typu 
Bojków Karpackich: mężczyźni są średniego wzrostu, mają twarze sze­
rokie, włosy ciemnoblond, długie, aż na ramiona spadające, oczy siwe 
lub niebieskie, i dobroduszny wyraz twarzy, zdradzający częstokioć 
umysł ograniczony i przygnębiony. Ubiór ich stanowi koszula ze 
zgrzebnego płótna (lnu tam nie sieją), sięgająca nieco wyżej kolan, 
bez żadnych wyszywań i ozdób, takież nogawice i szeroki pa,s rze­
mienny. Jedyną odzieżą wierzchnią dla mężczyzn i kobiet, zimą i latem 
jest tak zwana „bunda'*, t. j. krótki, wyżej kolan sięgający kożuch, który 
w lecie nosi się bez rękawów i wełną na wierzch, w zimie zaś z lę- 
kawami i wełną do środka. Nakryciem głowy jest u nich w lecie kape­
lusz gruby pilśniowy albo słomiany, w zimie zaś czapka z kożucha. 
Kobiety zamężne noszą włosy rozpuszczone, spadające z pod czepca, 
na który nawiązują białą chustkę, tak zwany rantuch. Dziewczęta chodzą 
bez żadnych chustek, z włosami zaplecionemi w dwa warkocze i obwi- 
niętemi dokoła głowy; przytem w uszach noszą kolczyki, tak zwane 
.„kowtky“, na szyi zaś częstokroć obojczyki z paciorek, własnej roboty.

Chaty lolińskie są nie do opisania nędzne i zaniedbane. Tak jak  
je  poznałem w r. 1876, wnętrze najporządniejszych nawet chat loliń- 
skich było daleko lichsze od podgórskich: łóżko z luźnych desek sklecone, 
ma słomę tylko i parę brudnych poduszek za całą pościel; wielka 
skrzynia służyła zamiast stołu. Gołe ściany, do trzeciej części swej 
wysokości u góry, były okopcone dymem, gdyż ogromny gliniany piec 
był bez komina; dym wychodził małym otworem w suficie. Na półce 
stała para misek, trzy lub cztery gliniane garnki, na skrzyni zaś leżała 
połówka twardego, czarnego chleba, zbitego jak  cegła, z wysterczają- 
cemi źdźbłami i ościami jęczmiennemi. Przed oknami, jak zwykle, niewielka 
kupa nawozu. Zabudowania gospodarskie, — a było ich tylko dwoje, t. j. 
stajenka dla krowy i jałówki i obróg, u dołu zabudowany w pewien 
rodzaj chlewka, —  były, o ile to możliwe, w jeszcze gorszym stanie.

Pożywieniem ludu jest przeważnie chltb owsiany lub zmieszany 
z jęczmiennym, kartofle i również owsiany „czyr“, tj. wodą rozpuszczona 
lemieszka. Nabiał tam rzadko kiedy zjawia się na jego stole._ Latem 
konsumuje się za to więcej ogórków i grzybów, chociaż ogórki bardzo 
skąpo rodzą się w ogrodach, licho uprawionych kolo chat. Nieszczęściem 
tej wioski jest jej żłobiaste położenie i częste deszcze, które wszelki 
nawóz zmywają z roli pochyłej ku potokom. „ Ł o ł y n  - h o ł y j  , mówi 
przysłowie miejscowe: d o w k o ł a  l i s ,  a w s e r e d y n i  j e d e n  b is .
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Obrzędy i pieśni weselne- ‘)
Kiedy parobek upatrzy sobie dziewczynę, i d z i e  d o  n i e j  

w s w a t y .  Zaprasza w tym celu dwóch sąsiadów, bierze kw artę wódki 
i idą do domu rodziców dziewczyny. Po zwykłem przywitaniu wyjmuje 
parobek wódkę i częstuje nią wszystkich dom owych; piją nie zasiadając 
koło stołu. Dopiero gdy tę wypiją, ojciec dziewczyny wnosi swoją 
wódkę i przekąskę i prosi gości za stół. Teraz zaczynają się umowy 
przedślubne bez żadnych dalszych formalności. T en wstęp nosi nazwę 
„ s w ó , l b y n y “, t. j. swatanie. Po swalbynach dają na zapowiedzi 
i umawiają się, kiedy ma być wesele.

Wesele zaczyna się zwykle w sobotę wieczór w następujący sposób: 
Przychodzą sami tylko muzykanci pod okno panny młodej i grając 

„duże żialisływo“ 2), „wpraszają się“ do domu; poczem ojciec wycho­
dzi i prosi ich do chaty.

Po niejakim czasie swachy, drużka i muzykanci idą po barwinek, 
a idąc do ogródka, śpiew ają:

1.
T a dajże nam Bóżeczku 
Szczjasływu doróżeczku 
W  horódec po zileczko 
Po dzełenyj berwinoczok.

2 .
Z subótońky na nediłeńku Ołenka ehodyt
Z dribna dożdżyk pokropyw, Matinku prosyt:
Tychyj Dunaj spowenyw 3) Ne żurysia m atinko!
Taj zilnyky zatopyw. Je-ż u mene drużeczka mołodeńka.

Teper że chodyt, zażuryłasia T a je  u drużky
Ołenyna matinoczka, Syw konyk b y s tr tń k y j:
Jak  Dunaj perejdeme My Dunaj perejdeme
Jak  berwinku nażneme. Taj berwinku nażneme.

3 .
Czyje to półeczko szyrókoje Taj krasno hrjadoczky kopała,
Szezo wno rodyt zileczko wsiókoje? T a sadyła rutoczku w try  rjadky, 
Clito toty horódczyky liorodyw, Ty rosty riitoczko do kupky,
Taj nawkoła terniczkom obternyw? Budut z tebe riitoczko dwa w in k y , 
Toto W asyl horódczyky horodyw, Dzełeni czjasnykowy 
Aby po nyeh nichtó ne chodyw, Szczjaslywi posahówi.
Łysze aby Ołenka chody ła

0 Spisane z opowiadania włościanki, F e n n y  z Łuczkijów S z u t k i .
2) bardzo rzewnie.
3) Po  w e n y  ty , pochodzi od „ powi n"  =  powódź i jest formą czynną 

=  sprawić powódź.
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W chodząc do ogródka śp iew ają:

4 .

Dobryj deń horódoczku!
Szczo w tobi za zileczko?
Jedno maju zileczko berwinok, 
Druhe maju zileczko czjasnyczók,

Trete maju zileczko wasylok. 
Iz berwinoczku winky w jut’, 
A czjasnykóm nakyczujut’ *) 
A pid wasylkom ślub berut.

Jeżeli panna młoda nie ma swego ogródka z barwinkiem, to wy­
chodząc z domu, swachy biorą bochenek chleba i kw artę w ódki; stanąwszy 
w cudzym ogródku, wysyłają z tym „okupem“ drużbę do właścicielki 
ogródka, śpiewając p rzy tem :

ldyż drużbo do chaty 
Gazdyni sia pytaty,
Cy pozwołyt ber winku nażjaty? 
Ja  pozwolu nażjaty 
Łysz ho treba pidollaty.

Berwinku nażjaty
Taj czerwónoho my daty.
Bo ja  jehó mołodeńka sadyła, 
Taj na neho wodyciu nosyła.

Gdy drużba powróci z pozwoleniem właścicielki, każą mu swachy 
żąć barwinek, śpiewając p rzy tem :

6 .

Kosy driiżbońko, kosy, 
Biłymy ruczeczkamy, 
Jasnym y szabelkamy!
A szczo ho ne wikosysz,

To jehó witołoczysz, 
Niaj win sia ne łysziaje 
Diwoczkam na rkdosty, 
Matinkam na źiałosty.

Drużbońka berwinok wikosyw 
T a w kupoczkjr poznosyw.
Za horódczykom ziła.
A  w horodi łysz była a)

Drużba nażnie barwinku pełen p rze tak ; biorą go swachy i od­
chodząc śpiew ają:

Ne banuj s) horódczyku 
Za swojim nasinieczkom, 
Za swojim nasinieczkom 
Dzełenym berwinoczkom.

Je w tebe poprawoczka 
Mołodć. gazdyneczka: 
Bude tia pidływaty. 
Budesz sia poprawlaty.

J) N a k y c z u j u t  pochodzi od „kyta“, „kytycia“ =  kita, bukiet. 
ł) badyle, łodygi. 
s) tęsknić, smucić się.
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Druha bade poprawoczka, 
L itnaja hodynoczka,

. Bude dożdżyk pokraplaty 
Budesz sia popraw laty.

Czohóż ty zileczko rostesz 
Zymi na sóneczku 
A liti ‘) w zachystoczku? 2)
Abym zymi ne obmerzało,
A liti ne wwjawało 3).

Idąc po barwinek, biorą zawsze jeszcze jeden chleb, k ładą na 
nim kłódkę, w tykają przez ucho kłódki nóż w chleb, tak żeby kłódka 
na nożu trzym ała się. P rzetak  zaścielają zapaską, M a k  idą po bar­
winek. Z tymże chlebem powracają n az ad ; zbliżając się do domu, 
śp iew ają:

9 .

Z za hory, z za wysókoji, 
T ry  zori jasneńkiji,
A  z za drńhhoji 
Szcze z za wyszczoji 
T ry  bratia ridneńkiji. 
Jeden że ide 
Ba szczoż my nese?

Berwinok na winoczok. 
Druhyj że ide 
Ba szczoż my nese? 
Czjasnyczók u winoczok. 
A tretyj ide 
Ba szczoż my nese? 
Dorohu pozlitoczku.

Gdy przyjdą przed chatę, rodzice p. młodej częstują u progu 
wódką, najsamprzód drużkę, dalej swachy i resztę, poczem swachy 
przygotowując się do wicia wieńców, śpiew ają:

10.
Ty luba moja mamko, 
W nesy menl kłuboczok, 
Niaj w ipłetut winoczok. 
Taj luba moja mamko, 
W nesy meni ihołku, 
W nesy meni ihołku.

Oj wineseno ziła 
Iz horoda na podwirja 
Ta postawłeno ziła 
U tatoczka na stoli. 
Pytajesia Ołenoczka:

11 .

Taj nytoczku iz szowku, 
Abysme nakytyły 
Czjasnykowu hołowku.
Jak  czjasnyczók nakytyte 
W inoczok my pryozdóbyte.

W idhadaj tatuneczku, 
Szczo to za zileczko? 
Ja dońko ne whadaju 
Bo staryj rozum maju.

1) „zymi“, „liti“ =  ablativus temporalis, bez praep.
2) w zaciszu.
3) prowincyjonalna forma zam.: uwjadało.



w
Tak samo przyśpiewują o matce:
Oj wineseno ziła 
Z horoda na podwirja,
T a post&włeno ziła 
U W asylka na stoli. 
Pytajesia Ołenoczka:

W idhadćj W asyłeczku, 
Szczo totó za zileczko ? 
Ja, myła, wldhadaju 
Bo mołodyj rozum maju.

W a ry ja n t; H łw . t. IV . s tr . 236—237.

Przygotowania zaś polegają na tero, że barwinek wysypują z prze­
taka na stół zaścielony obrusem, do przetaka zaś kładą wyż opisany 
cbleb z kłódką i nożem, a do noża tego przywiązują dwie nitki i na nie 
nawijają „kupki“ barwinku, poskładane równo listkam i. Do składania 
swachy zapraszają wszystkich obecnych, nie wykluczając i rodziców 
panny młodej.

Gdy wszyscy obsiędą stół, zaczynają swachy śpiewać:

1 2 .

Oj błahosłowy Boże 
Taj ty  bóżaja maty, 
Chody nam pom ahaty 
Winoczok uwywaty,
Na łubu hołówoczku 
Taj na dobru dółeczku.

War. H łw . IV . 244, o ra z  obu  p o p rz e d z a ją c y c h  ra z e m  z W ę g ie rsk ie j  R u si, H łw . IV . 401, 423; N w r, 271.

Po hóri fijMoczka zacwyła,
Wsiu horu kremjanuju ukryła.
Chodyt po nij Ołónoczka sumneńka 
Za new, za new matinoczka z błyzeńka

T y  po hori Ołenoczko ne chody 
Fijałoczki na winoczki ne łomy 
Oj bo tebe fijałoczki izwedut 
W id mene do W asyłeczka prowedut

Ty ne chody moj& mamko za mnoju 
Bo ne majesz por&doczki zo mnoju,
Je u mene W asyłeczko, łaskawoje serdeczko 
Win bude chodyty za mnoju,
Bo win maje poradoczku zo mnoju.

I>o 2-g i» j s tro fk i  w ar. H łw . JV . 210, 2 U ; C ab. XV. 112; w ar, z e p s u ty  H lw . IV . 31B.

War. H łw . IV . s tr . 268, 800; Czb. t. IV . 101, 103.

13.
Ustupy Boże do nas 
Tepćr bo kar&zd u n a s : 
W nas tepćr har&zdieczko 
W esele wreslleczko.

14.

2
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15.
Rozs^pałasia rd tka 
Iz zołotoho k łubka;
Aj rutkoż moja 
Dribna, dzełena,
Skim tebe pozbyraty?
Oj chody myłeńkij zo mnoju 
Czej zberu rutoczku s toboju. 
Oj idy myła, taj ja  jdu  
T a zberu rutoczku s toboju 
Pered slozamy uwydżu 
A z r&dostczkiw izmożu.

W ar. U lw . XV. 283, 350.

16.
Oj chodyła Ołenoczka po meży,
T a zbyrała synyj ćwit na wkazy 3).
T a derżała synyj ćwit do sim lit 
T a swojemu ródoczkowy na prychld.
Oj do mene ródoczku, do mene,
Ne majesz ty  sorómoczku za mene,
A chot’ bo ja  po noczy chodyła 
Krasnom swoju cnótoczku znosyła.

17.
W yła Ołenka winoczok perewywała,
Perewywała, d serdeńku*) prykładała 
Oj winkuż ty  mij winku 
S czjasnykń ta  z berwinku,
Kupowałam tia w rynku,
Zam ykałam tia w skryńku;
A nyni tebć ruszu,
T aj zapłńkaty muszu.

Ob. — Hłvr. XV. 325, 350.

18.
Oj czerwona rdżeczka synyj ćwit,
Czomu twoho tótoczka tutki n it?
To mij tatko  u komori dumaje 
D ribnym y sia slozamy wmywaje 
Szczo sia swoji dóneczki zbuwaje.

*) C z ej =  może.
5) Ta sama zwrotka śpiewa sie do matki, a potem dalćj do p. młodego
3) n a  w k a z y  =  na pokaz.
4) d s e r d e ń k u  =  k serdeńku,

Rozsypała sia ru tka 
Iz zołotoho kłubka,
Aj rutkoż moj&
Dribna, dzełena 
S kim tebe pozbyraty?
Oj chody tatoczku zo mnoju 
Czej :) zberu rutoczku s toboju. 
T a wże ja  dóneczko ne pidu 
Pered slozamy ne wwydżu 
A z ż&łostoczkiw ne zm ożu2).
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19.
Nasz stńrostońko jak  pan,
N a nim czerwonyj żupńn.
Posialiny w kieszeniu,
T a wyjmy hroszej żmeniu,
T a  wikupy winoczok 
U mołodych żinoczok;
Ne diwky wyły winky,
A wyły winky żinky.

War. C zb. IV . 379.

Wieńce wiją dwie sw achy:jedna dla p. młodej, druga dla p. młodego.
Gdy ta  robota się skończy, przerywana, rozumie się, niejednokrot- 

nem „częstowaniem", wtenczas „ w i s k a k u j a t  c h u s t k y “ .
Ceremonija ta  polega na tern, że drużka, przybrawszy do siebie 

jednę dziewczynę, staje z nią za stołem na ławie i obydwie trzym ają 
w rękach białe chustki. Naprzeciw nich przed stołem na ziemi stają 
dwaj parobcy (zwykle dorośli bracia p. młodej, jeżeli ich ma), nakładają 
dopiero co uwite wianki na swoje czapki i biorą także białe chustki 
w ręce. Kiedy już tak  się ustaw ią, zaczynają wywijać chustkami 
i wykonywać ruch całkiem podobny do „baletu" w trzeciej figurze ka­
dryla, który uzmysłowić można graficznie w następujący sposób:

*— 3
O

O " *

Jeżeli A i B przedstaw iają parę dziewcząt a C i D parę pa­
robków stojących naprzeciw siebie w pozycyjach odpowiednich powyż­
szym literom, to najsam przód para A i D wykonywa równocześnie po 
jednym  półkroku ku O (środkowi przypuszczalnego prostokąta) i na 
odwrót, potem taki sam ruch wykonywa para B i C ; to powtarza się 
kilka razy w jednakowem tempie, poczem z ja k  największą szybkością 
parobcy chwytają każdy naprzeciw siebie stojącą dziewczynę, a  więc 
C chwyta A, a D chwyta B (niby niespodzianie i przemocą) po przez 
stół. Uchwyciwszy ją  w ten sposób, tańczą we czwórkę. Podczas tego 
tańca wyrywają się dziewczęta niby niespodzianie i podstępnie i ucie­
kają ja k  najprędzej na swoje miejsca za stołem. Przed niemi znowu 
sta ją  ci sami dwaj parobcy i pow tarzają znowu to samo do trzech razy, 
poczem ceremonija skończona.

Kiedy już wianek uwito, przychodzą pod chatę „p o r u c z  n y k y " ,  
t. j .  p. młody z drużbą, starostą i innymi ludźmi ze swej rodziny. S ta­
rosta zaczyna przed chatą wołać: „ A n u ,  p r o s z u  z s e h o  d o m u  fun-  
d a t o r j u ,  b o  m y  ł u d e  p o d o r o ż n i ,  t a  p r ó s y m o ,  a b y s t e  n a s  
p e r e n o c z u w a ł y " .  Na to wychodzi starosta p. młodej i mówi: „A mo ż e  
w y  r o z b i j  n y k y ?  My  n e  p r y n y m ń j e m e ,  m y  n e  z n ń j e m e ,  
w i d k i  wy  ł u d e " !  Z temi słowy drzwi zamyka. Ci znowu w podobny
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sposób, jeszcze usiluiej błagają, by ich przenocować. Znowu wychodzi 
starosta p. młodej i odpowiedziawszy im jeszcze dosadniej, znowu drzwi 
zamyka. „ P o r u c z n i c y “ trzeci raz jeszcze usilniej dobijają się. Znowu 
wychodzi starosta:

—  „C zo  w y tu  l u d e  z a j s z ł y ,  s z c z o  w y  t u  p o c z u ł y ? "
—  »My lu d e  p o d o r o ż n i ,  b i d n i ,  my w y d y m e ,  s z c z o  s ia

ś w i t y t ,  t a  j d e m e  n a  b ły s k " .
Dalej zapewn:ają, że będą cicho, spokojnie po kącikach siedzieć, 

a do tej zabawki, co tu sobie gospodarz, —  ja k  widzą, —  wyprawia, 
wcale mieszać się nie będą.

—  „A le  cz y  b i id e te  s p o k i j n i ?  —  pyta jeszcze raz  starosta
p. młodej. C zy  ne  b i id e te  j a k o j i  b u n t a c i j i  w m o j i j  c h a t i  wi-
p r a w l a t y ?  C zy  m a j e t e  j a k e  p y ś m ó ,  s z c z o  w y  z a  l u d e ?

Starosta p. młodego pokazuje jakikolwiek kawałek papieru, zwykle 
bibułę, którą obwinięta była paczka tytoniu. „A no ,  m y  k u p c i " ,  
tłómaczy dalej starosta p. młodego, „m o ż e b y  m y  d a s z c z o  k u p y ły ,  
m o ż e  o w e c z k u  j a k h  a b o  s z c z o ?  My b i id e m e  s p o k o j n i “.

Wtedy starosta p. młodej wpuszcza ich do chaty. Wchodząc po­
zdrawiają obecnych zwykłem „Sława Isusu Chrystu!“ na co domowi 
odpowiadają „Sława na wiky" i suną ku stołowi. Starosta p. młodej za­
chodzi im drogę i powiada:

—  „E, j a k  j a  w y d ż u ,  wy ne  t a k i  s p o k i j n i ,  j a k  j e s t e  k a ­
z a ły .  N e  j d e t e  po k u t a c h ,  j a k  j e s t e  o b i c i a ł y ,  ł y s z  wy chó- 
c z e t e  j i s t y ,  p y t y ,  z a b a w l a t y s i a ! “

Po dłuższych obopólnych przemowach, w które jeden i drugi 
starosta, w miarę swych zdolności, wplatają swoje własne dowcipy, sia­
dają wreszcie nowo przybyli za stół.

Teraz, zaczynają znowu p ó r u c z n i k i :  „My k u p c i ,  z h u b y ł y  
k w i t o c z k u ,  do t o j i  p o d i b n u  (pokazuje jaki bądź kw iatek): cz y  by 
m y  j e j i  t u t  n e  n a j s z ł y “ ?

Na to przyprowadzają starą babę, zwykle kucharkę, która trzyma 
w ręku kociubę lub miotłę, ubrana jes t zawsze w słomiany wieniec, do 
którego poprzyczepiane są szmaty „ k u r m a n y " ,  niby wstążki i z fajką 
w gębie, stąpa przed poruczników utykając, niby kulawa. Starosta p. 
młodej pośród ogólnego śmiechu pyta ich, czy to ta?

Starosta młodego: „My to w  n e  k u n t e t n i ,  m y  c h ó c z e m o  ta -  
k o j i ,  n a  o tó j  z n a k “ (pokazuje kwiatek).

Starosta p. młodej przyprowadza drużkę i znowu pyta, czy to ta?
—  „ K u n t e t n i  m y  t i j “, odpowiada starosta p. młodego, „a łe  w n a  

s z c z e  n e  n a  t o j  z n a k ,  -  n a j  b u d e  n a  d r u h y j  c z ia s " .
Teraz starosta przyprowadza samą p. młodę, która niesie wianek 

w chustce i kiedy p. młody nizko się jej ukłoni, nakłada mu tenże na 
czapkę. Tutaj trzeba dodać, że wszyscy, j a k  dotychczas tak i nadal, 
siedzą bez czapek, oprócz p. młodego.

Starostowie powiadają: „ c i u l u j t e  s i a ! "  Państwo młodzi całują się 
trzy razy. Poczem p. młoda przewiązuje p. młodemu trzy razy chustkę po pod 
pas z przodu, a za trzecim razem zawiązuje. Przy tej ceremonii p. młody
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nadym a się ile może, żeby jej trudno było chustkę po pod jego pas 
przewlec i*przygaduje jój w dosyć nieestetyczny sposób, żeby się ru ­
mieniła. Z tak  przewiązaną chustką p. młody pozostaje aż do końca 
wieczora.

Przewiązawszy p. młodego chustką, siada p. młoda obok niego po 
lewej stronie! Poczem „porucznicy“ zaczynają dalsze gadanie:

—  „ A n o , czo  m y  b u d e m e  ta k  s y d i ty ?  D a w a j te  s z c z o
p y ty , j i s ty ! *

Starosta p. młodej :
—  „N e m a  n ic z o h o . U p r ih a w je m  k o n i ,  —  w o d y  s ia  spo- 

w n y ły ,  ne  m oż n a p i j  p r y w e z ty ,  m iisy te  c z e k a ty 11.
Po dłuższem gadaniu w podobnym rodzaju, wnoszą wielki próżny 

garnek, zwany „ d r a n t a k “ i staw iają go na stole. Jeden z „poruczni­
ków “ niby od niechcenia potrąca go, garnek pada i rozbija się, z czego
wywięzuje się między starostam i kłótnia.

„A no“, mówi starosta p. młodej, —  „prystupyło do lu d e j! Wy 
kazały, szczo budete tycho sydity, a teper ot szczo wirablńjete! Zro- 
byłyste mini szkodu i t. d .“

Następnie dopiero starosta p. młodej wnosi wódkę i piją nasam- 
przód za stołem siedzący rodzice, pp. młodzi, a aż na końcu obaj 
starostow ie, przyczem między tymiż wywiązuje się k łó tn ia, takiej 
mniej więcej treści:

—  „A szczo ty  mini za twerdoho napoju daw, ja  wid toho padu“ 
(przy tych słowach starosta p. młodego udaje pijanego, jeżeli takim już 
naprawdę nie jest).

S tarosta p. młodej zachwala trunek , co tamtego jeszcze gorzej 
gniewa.

—  „Ty mini szczoś hirszoho daw, jakojiś trutyzny, —  choczesz, 
aby ja  ne żyw i t. d .“

N astępuje wieczerza, przy której już kłótni żadnej niema, lecz 
swachy śpiewają następujące pieśni:

20 .
Oj ty  tychaja woda, 
Nasza lubaja zhoda; 
Szczo ty nas izhodyła 
U wóroszok *) posadyła 
Oboje mołodoje 
Jak  dzernó zołotoje.

21 .

Oj czerwona rużeczka synyj cwit, 
Czomu tebe W asyłeczku dawno n it?  
Cy ja  tobi winoczok ne zw yła?

*) wóroch, w roszok — kupa.
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Cy ja tobl soróczeczku ne wszyła?
Cy ja  tobl chustoczku ne kupyła?
Cy ja  tobi weczereczku ne zwaryła ?
Cy samńm ty mołodeńka ne myła?
Pysałabym łysticzko, ne wmiju;
Słałabym pisłanczyky, ne śm iju;
Iszłabym sama, mołodeńka, boju sia:
Temna niczka, bystra riczka, wtoplusia.

2 p ierw sze i 4 o sta tn ie  w iersze  =  H łw . IV . 222; war. N&wr. 293. 

22 .

Szczo to w poły za dymowe? myłyj Boże!
Oj tam kamiń majmurowyj; „ n
A z toho kńmenia stołowe, „
A po za stołowe panowe; „ „
Meży panamy kriliwna „
Wasyłeczkowy baj riwnia. „ „

23 .
Nasza Ołenka ne spała,
Kraśni swaszeczky zibrała,
Aby wny ji  winoczok uwyły,
Taj u Boha dółeczky prosyły.

24 .
Wełyki hółubci taj mali,
Stojały w jawori pry hori,
Dzełene łystieczko szczypały,
Ta Ołenci winoczok składały.

25 .
Dzełenyj berwinoczku 
Ne rosty w horódoczku,
Wźes dosta dosy łeźińw,
Bo nichtó tia dosy ne żjaw.
Myż pryjszły, tebe zżjały,
W kytyczky poskładały,
Taj winoczok uwyły.

26 .
Uwywała Ołenka winoczok 
Z dzełenoji rutki, z serdeczok;
Pokotyła nym po stołu 
Pered sweji matinky na chwału.
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27.
Deż ty  sia diła,
Des sia podiła,
Ma luba mńtinoczko?
W ikupy my winoczok 
U mołodych żinoczok!

Ne diwky wyły winky,
A łe jich  wyły źinky 
Za dwi kw arty horlwky.

28.
A ty starosto sławsia 
Chotf kónyczeńka zbawsia,
Taj czórnuju tełyciu,
Za horiwky berbenyciu *).

Po wieczerzy następują tańce, i aż nad rankiem wszyscy roz­
chodzą się do domów.

N a drugi dzień, którym je st zazwyczaj niedziela, rano starosta 
p. młodej bierze „kołaczl“, t. j .  pszenne placki, parę chustek i pieczeń, 
kładzie je  do worka, zwanego b u r d  i u h ,  uszytego z koziej skóry, 
a używanego u miejscowych włościan do noszenia rozmaitych rzeczy, 
i niesie te „dary“ do księdza i „ o r u d u j e  z a  ś l u b “, t. j . godzi się* 
ile ksiądz zechce za połączenie nowożeńców węzłem małżeńskim.

„Zorńduwawszy ksiondza", wraca starosta do domu p. młodej 
u której tymczasem zebrały się drużki i swachy i rozpoczęły (po 
zwykłym ,,pocziastunku“) przygotowania o ślubu od następujących 
pieśni:

29.
Oj błahosłowy B oże! Mołodych prowożiaty
Taj ty  Bóżaja Maty, Do cerkwy do śluboczku,
Chodf nam pomahaty Na szcziasływu dółeczku.

Zatem drużki sadzają pannę młodę na stołku pośród chaty i za­
czynają ją  rozczesywać i ubierać, śpiew ając:

30.

Sidajże Ołćnoczko na stołćc,
T a  rozplitńj żowtu kosu pid winćć.
Deż totń szczitoczka, j hrebenćć,
Rozczesaty żowtu kosu pid winćć?

Hrebenćć u kramnycy,
A szczitoczka na połycy.

') berbenycia =  beczułka, baryłka.
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Bratczyk kósoczku rosplltaje, 
De toti śliczeczky *) podiwaje? 
Mołódszij sestrycy podajó.

31.
Powijały witrówe z Podila 
Na mńmczyno podwirja,
Rozwijały żowtu kosu po wółosu.
Chodyt za nym mńtinoczka ta  hładyt.

Ne chody matinoczko,
Ne hład’ my hołówoczku, ne whłńdysz, 
Ani moje serdeczko ne whłajisz 2)
Je w mene W asyłeczko 
Łaskńwoje serdeczko,
W in mojń hołówoczku pohładyt 
Taj win moje serdeczko pohłńjit.

Ubierając p. młodą do ślubu śpiew ają:

W arkocz je j rozplata i rozczesuje brat, a w braku tegoż obcy, 
lecz zawsze tylko młodzieniec ( p a r i b o k ) .  Potem nakłada wianek 
matka, w braku zaś matki krewniaczka lub też obca starsza kobieta.

Tymczasem przyjeżdża p. młody ze swoją drużyną i schodzi się 
coraz więcej gości, proszonych i nieproszonych. Goście zawsze idą na 
wesele „z d a r o m " ,  t. j. z chlebem, kurą i kw artą wódki.

Teraz pow stają wszyscy, poczem swachy, jeżeli panna młoda nie 
ma matki, zawodzą żałobną pieśń:

J) śliczka =  wstążka. *) h ł a j i t y  — uspokajać, u h ł a j i t y  lub whła-  
j i t y  =  uspokoić. 3) z b ó i c z  część warstatu tkackiego. 4) t ł u d ,  t łu-  
de ć  =  również. s) ciwka =  cewka. 6) s u k a t y  =  rękami skięcać 
dwie nitki w jednę.

Oj wlrosła sosna,
Budem robyty krosna,
T a budemo my tkaty  
Soróczeczku toneńku, 
Zńpasoczku biłeńku.
Oj bo zbóicz 3) liskowyj, 
A czownók jaw orow yj; 
Oj czownók jaworowyj, 
A fłudóć4) liskowyj.

32.
Nemń komu ciwky 5) sukaty0), 
T reba Iw anka zahnaty.
Jak  soroczku witczeme,
Deż jej i ublłym e?
Koło stawoczku, koło hłubókoho. 
Jak  jej 1 ublłyme,
To jejl uszyj eme,
Taj budem wiprawlaty 
Iwńnoczka z Ołóneczkow do ślńbońku.
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33 .
Kryknuły łebedi pry hori,
T a  zbudyły matinku ju  Lwowi:
W stawajże ty moja mamko do sudu,
Ja  wiprawy swoje dytia do ślubu.

Jeżeli zaś rodzice ży ją :

34 .
U ławu mat inko u ławu,
T a zroby dóneczci cliot’ sławu.
T y starosto pochody,
T a  swoji proszczi wiprosy.

Potem występuję starosta i „ p r ó s y t  p r  ó s z  ci  w następujący 
sposób:

—  „ P r o s z ę ,  r o d e  b ł y ż k . y j ,  d a ł e k y j ,  p r o s z ę ,  p r e p r o -  
s z e  u ł a w u !

Na te słowa cała rodzina siada na „ o s ł i n “, tj. na wazką ławkę
obok ławy, ale nie za stołem. Wszyscy nakryw ają kolana płachtami
lub czystem płótnem i każde z nich ma chleb na kolanach.

Starosta mówi dalej: „ J a k  o t y c h  d w o j e  di  t e j  s t a ł o  p e r e d
s w e j  i m a t  e r y  r i d n o j i ,  p e r e d  s w o h o  t a t a  r l d n o h o  (nb. 
jeżeli ci są obecni), p e r e d  s w o j i c h  w u j c z y c z k i w ,  p e r e d  s wo-  
j i c h  n a n a s z e c z k i w  (chrzestnych rodziców); m o ż e  o n o  k o m u  
s z c z o  d i h n a ł o ,  m o ż e  o n o  k o h ó  n e  u s ł u c h a ł o ,  p r o s z u  p r o -  
s t y t y  i b ł a h  o s ł o w y  t y!

Na te słowa każde z „rodu“ powtarza po trzy k ro ć : „ B i b  ś wj a -  
t y j ! “ starosta zaś kończy swoją mowę:

„ N a j  s z c z i a s ł y w o  o t s y c h  d w o j e -  d o s t u p a j u t  do  ma -  
n i s t r a t u  (majestatu) b ó ż o h o ! “

Po tej przemowie starosty oboje młodzi kłaniają się rodzicom, 
całują ich ręce, nogi, a następnie całują się z niemi w twarz i to po 
trzykroć. Podczas tej ceremonii swachy śpiew ają:

35.
Pochyłoje dereweczko swydynka A chustoczkow zemłyciu ujmaje, 
Pokirnoje dytiatko O łenynka: Chustoczkow zemłyciu ujmaje,
Nyzeńko sia rodoczkowy kłaniaje, Slozoczkamy nóżeczky wmywaje.

War. Czb. IV. 06 .

W ybierają się zatem do ślubu przy odgłosie tej pieśni:

36 .
Daj nam Bóżeczku 
Szczjasływu doróżeczku,
Aby my dobre chodyły,
Aby my sy sokółyka jim yły,

3
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Zanim wyjdą z chaty, drużba uderza po razu w odrzwia „kołokil- 
ciom“, t. j .  laską, obwieszaną dzwonkami i wstążkami, k tóra je s t oznaką 
jego godności i kładzie następnie to „kołokilce“ pod próg ze strony 
sieni, a młodzi, lecz n ik t inny, przestępują przez nie. To samo dzieje 
się i przy drugich drzwiach, prowadzących ze sieni na podwórze.

Do cerkwi, która stoi na stromem wzgórzu nad siołem , idą pie­
szo; po drodze gra muzyka, drużba potrząsa „kołokilcem££, młodzież 
przyśpiewuje rozmaite wesołe, lecz już nie obrzędowe śpiewki, swachy 
zaś śpiew ają:

37 .

W  tychim boru dereweczko rubane,
Na tychyj Dunaj spuszczjane,
A na more ławoczky kładeni.
Iszła tymy ławoczkamy Ołenoczka 
Swojim winoczkom switiaczy,
Taj szowkówowchiistoczkow majuczy,
Taj usim diwoczkam kórjaczy *)

38 .

Za kohó mene daje.
Oj mene mamka daje,
A wna 3) sama ne znaje,
Ona j sama. ne znaje 
Szczo za dółeczka bude.
Ja, dońko, dajii, szczo w domi maju, 
A dołku ne whadaju.

39 .
Do cerkowći doróżeczka wtóptana,
Kolo neji kałynoczka rumjana,
Iszła new Ołenoczka mołodeńka,
T a chotiła kałynoczku łam aty,
Ja ła  d’nij 4) kałynoczka prom awlaty :
Łyszy mene Ołenoczko łam aty,
Aj ty  idy do cerkowci ślub braty,
Ne dla tebe ja  kałynka sadżena,
Aj dla tebe W asyłynka załadżena.

Przed cerkwią, oczekując księdza, śpiew ają:

*) t. j. przyganiając im, że jeszcze za mąż nie wychodzą. 2) n i aj
górski djalekt =  podgórskiemu „naj“ =  niech. 3) Wna =  wona =  ona.
4) d’nij zam. id nij =  ku niej,

Ubyta doróżeczka ponad staw, 
Iszła Ołenońka mołodeńka,
T a  swoji żowti kosy czesała, 
N a tychij Dunaj metała. 
P łynite moji kosy 
Matinci na żjalosty,
Niaj 2) moja mamka znaje,
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40.

Oj popy; popy hordiji,
Ne dzwonite raneńko w nedilu; 
Zadzwonite raneńko w subotu,
T a  ujmite diwoczkńm robotu.

War, obszerniejszy n  Czb. IV, 129.

41 .
Oj pope, pope nasz,
Odomknlte cerkowciu pered nas;
Odoinknite cerkowciu pered nas,
T a  zwinczajte dwoje dytiat z meży nas. 
N asza cerkowcia pid wincióm ;
Zwinczajte Ołenoczku z mołodcióm.

War. k ró tszy  u Czb, IV. 270e

42 .

Oj nemń popń doma,
Pojichały do Lwowa 
Kluczyky kupuw aty,
Cerkowciu domykaty *),
Dwoje dytiat zwinczjaty.

— Hłw. IV. 346; war. Czb. IV. 662.

Po ślubie, gdy wyjdą z cerkwi, swachy znowu śpiew ają:

43 .

Dińkujeme Bohońkowy 
Taj naszomu popońkowy,
Szczo ne dowho nas bawyw,
I ne mnoho w nas prawyw.
Jednoho czerwonoho 
Wid pana mołodoho.

War. Hłw. IV. 847; Czb. IV. 663.

Z powrotem zaś do domu:

Horósze, horósze,
Tos 2j sijan chorósze 
P ry puty, pry dorozi,
P ry  dzełenim obłozi.

44 .
Oleńko mołodeńka,
Tos winczjana chorosze, 
P ry  świeży pry zirnycy, 
P ry  ridneńkij sestrycy.

War. Czb. IV. 203.

J) D o m y k a t y  (górski djalekt) zam. o d m y k a t y  lub w i d  my  k ą t y .  
2) Tos =  zam. staroruskiego to jesy.
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45 .

Pław ało der&weczko w Dunaju,
P rypłyło dereweczko do kraju,
T a pustyło korinieczko w kaminieczko,
T a  wirosły dwa porutky, odnólitky.
Zacwyły dwa prutky dzełeneńki,
Zrodyły dwi jah idky  sołodeńki.
N adłetiły dwa ptaszky z dubynoczky,
T a chotiły dziobaty jakldoczky.
Uwydiła m atinka z kom ory:
Oj szuby! u łuhy p ta sz ja tk a !
Ne obdzióbujte jahidoczky.
Bo toto jahidoczky - d itoczky :
To my jedna jah idka - dónyńka,
A druha my jah idka - ziatenko.

46 .

Zadzweny ty  łncze, *)
N iaj mnia m ńtinka wczuje!
Niaj mnia m atinka wczuje,
Niajże sia pryhotuje:
Niaj stoły zastawlaje,
Pównońky napowniaje.

Ołónyna matinoczka 
Dóneczky w izyraje:
Moja dytynko myła,
Ba des sia zabaw yła?
Des mene wiprawyła.

przyczem ostatnią pieśń śpiewają już w bliskości chaty p. młodej.

Przyszedłszy na podwórze, stają wszyscy przed chatą, pi’zyczem 
swachy śpiew ają:

47 .
W ijdy matinko, w ijdy Taj i zawyta w rantusi.
Z nowoji komóroczky, Jakyj toto kożuszok kosmatyj,
S pównoju pównojkoju, Aby takij W asyłeczko bohatyj,
Z dóbroju dółejkoju. Na żyto na pszenyciu,
W ijdy mńtinko w kożusi, Na wsiakuju pasznyciu.

W ar. H w ł. IV . 303.

J) Ł u k ,  instrument muzyczny, smyczek do skrzypiec.
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Wychodzi do nich matka, wdziawszy na się „bundę“ (tj. krótki 
kożuch bez rękawów) wełną na wierzch i wziąwszy zapaskę na głowę; 
przyczem swachy śpiew ają: „ J a k  t o j  k o ż u c h  k o s m a t y j ,  t a k y j  
N.  N.  b o h a t y j “ , i podaje młodym miód nożem do ust, nasamprzód 
je j, a potem jem u; przyczem także maże ich tymże miodem (nożem) 
po czole, brodzie i po obydwóch policzkach.

Daje także wszystkim innym miodu do ust, ale nie pomazuje ich. 
Podczas tej całej ceremonii swachy śpiew ają:

48 .

Upadu ja  łństiwkoju 
Pered swoju mńtinkoju.
Ma luba mńtinoczko,
Tom kiepśko izrobyła:
Maju mńtinku ja k  łastiwoczku,
Wżem je ji widstupyła.

Tepór sia tiszu moja matinko,
Ja  dobre izrobyła,
Maju W asylka ja k  sokółyka 
D ’nemum sia prychyłyła.

49 .
Cy wy nas ne znajete, Szczoż ty  tam wydiła ?
Ma luba matinoczko, Ja  wydiła, matinko,
Szczo sia nas ne pytńjete? Pownu eerkow hńłoczok,
Pyt&j sia matinoczko Taj popy iz diakamy,
Swojeho dytiatoczka, Z woskowymi świczkamy,
Deż wonó chodylo, Z dorohymy knyhamy,
Szczo sia tak zabńwyło? Nas dwoje powinczjały.
Moja luba matinoczko Matinoczko moja
Tam że ja  chodyła, Jaż tepór wże ne twoja
Des nia x) wiprawyła. Ja  teper toho pana
Ma luba dytynoczko, Szczom iz nym ślub uziała.

War, k ró tszy  Iflw . XV. 287.

T eraz idą wszyscy do chaty i m atka podaje młodym mleczną 
kaszę, k tórą o n a  s a m a  (a nie kto inny) gotowała, i tę jedzą „dzieci" 
jedną łyżką; przyczem swachy również „łatka ju t" , t. j .  śpiew ają:

50 .
U łuzi kałynoczka U sim domu Ołenoczka
W si łuhy pryzdobyła Wsiej dim pry zdobyła
Cwitoczkom czerwoneńkym, Winoczkom dzełeneńkym,
T a łystkóm dzełeneńkym. T a łyczkom rumjaneńkym.

J) n ia  =  mnia =  mię.
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A de Ołenka sydyt, 
W id neji stinka horjnt’ : 
Wid w ink i dzełćnoho, 
Wid łyczka rumjńnoho.

51.
W ijdy matinko iz chaty,
Ta zawedy swoji d i ty do chaty;
T a dajże jim  totii kaszu wiserbaty, *) 
Bo ty jim  totu kaszu zwaryła,
Dla swojich jes dwoje dytiat położyła. 
Serbajte dity kaszu 
Mołocznu i pszonianu,

Serbajte ne lyżkamy,
A połónnykam y! 2)
Dity kaszu wiserbały,
Taj po za stiw posidały. 
Jakże ditoczky siły,
To zadzweniły stiny,
W id winoczka dzełenoho, 
W id łyczeńka rumjanoho.

Poczem p. młody ze swojemi swachami i całą drużyną zabiera się 
do domu. Zauważyć trzeba, że podczas wesela drużyna p. młodego nie 
nazywa się „ p o r u c z n y k y ' 4, tak ja k  podczas zrękow in, lecz „bu-  
j a r e “ (bojarowie).

Po odejściu p. młodego następuje w domu p. młodej obiad dla 
gości, podczas którego swachy śpiewają pieśni przystosowane do poje­
dynczych potraw :

52.
Hydno nam hydno 3),
Szczo starosty ne wydno.
Koby starosta swachy lubyw,
Koło nych by win ehodyw,
W rukach horiwku nosyw,
T a swoji sw ichy prosyw,
Aby wny jiły , pyły,
Jehó dim wesełyły.
Poczynaj, starosto, tysiaczi 
T a posyłaj do Lwowa.
Potorhuj boczeczku z medamy, 
Napjesz sia starosto j ty z n am y ! 
Nema starosty doma,
Pojichaw bo do Lwowa,
Boczeczky torhuwaty,

Napój i nabyraty.
Ne łeży stirosto  na peozy 
Aj nesj'- bocziwku na płeczy, 
Rjasniji łany z wiwsamy, 
Choroszyj s tiro sta  iz namy.
Nasz starostońko Josyf,
Bo horiwku nam nosyt,
Kołyż je ji win nosyt,
Niajże daje nam d osy t’.
Nasz stirostońko ja k  pan,
Bo na nim czornyj żupan,
T a na nim szjapoczka dribeńka, 
N a nim czobitky pasowi,
Na nim soróczeczka biłeńka,
T a na nim kożuszók s safjanom, 
Chodyt sobi starostońko ja k  pan.

J) s e r b a t y  =  jeść coś płynnego.
s) p o ł o n n y k ,  na Ukrainie opoionnyk =  warzecha, wielka łyżka drewniana.
3) p r z y k r o ,  markotno.
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53.
Oj za łe tiła  p ły ska  ;
W że postaw łena m yska ;
Jiłyżby  my j i ły ,
K oby nam pow eliły .

Je  kom u zanosyty ,
A nikom u p ry p ro sy ty .

54.
M iwka k ap u sta  m iw ka, U nas k u ch ark a  F ed ia ;
Bo je j i  s ik ła  diw ka. O na w była m edw edia,
Mołodci ne chotiły , U była, w ołoczyła,
N a podi *) łopotiły , T aj pid picz z a to c z y ła ;
K rużeczk iw  szukały , P o  b u k a to c z c i3) rw ała
K apustu  p rzyk łada ły . T a j na kapustu  k ła ła .
T łu s ta  kapusta , tłu sta ,
Bo je  w nij d z w iry n o c z k a ,2)
Z m edw edia sołonynoczka. W a r • pienvszych °'c!u wierszy J l ł w - IV- 3(M-

55.
O źm it sobi kapustyc iu  u stanów  4)
A nam  dajte  ju szeczky  s szjafranom ,
Juszeczky  z hałuszkam y,
A pe tru szky  z horodciam y (?)
Jiż te  sw aszeczky  j i ż t e !
Cy s perciom , cy ne s perciom ,
K oły  z łaskaw ym  serciom .

56.
N a brodu kónyky, na b rodu ! U nas k u ch ark a  ład n a ,
Ja  toji jfiszeezky  ne ch o czu ; Ciłu niczku ne spała ,
W y sia kuchńroczky  zhadajte , Syrym y dryw y 5) topy ła ,
T a  nam  bórszczyku podajte. K rasneńko jis ty  zw ary ła .

Ciłu niczku ne spała ,
N a borszczyk o p y ch a ła ,
K ucharoczka na  stupi,
A s ta ro s ta  na pupi.
D erży  sia starosto  pupa,
A by tia  ne w była stu p a !

War. niezupełny Hłw. IV. 318.

J) p id  (genet, podu) =  strych.
2) górski djalekt bardzo często wzmacnia początkowe z na dz, por. d z e* 

ł ó n y j  zam. zełenyj, d z e l i z o  zam. zelizo, dzwiryna zam. zwiryna lub 
(podgór.) źwjyryna.

3) b u k a t a ,  wyraz rum uński =  kaw ałek.
4) s t a n ó w  lub s t a n w a  (łac. stamna) =  wielka beczka.
5) d r y w y ,  dawny abl. zam. drywamy.
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57.
Na peczy łeżyt serna, W kusyw jeji za stełrnó,
Do hory noliy zderła. Ne tak  je ji zaboliło
Pid piczu *) sydyt swerszczók Jak  je ji zaswerbiło, 
Zaczipat kucharoczku: Bo wona zachotiła

Starostynoho tiła.

58 .
K azała nam Ołenka,
W aryła mama kaszu,
Sołodku mołocznu,
A litnii pszonianu.

59 .
W aryła kucharka periźky,
Zaszczypuwała w try  riżky,
T a m aczjała w synij ćwit,
Sławna nasza kiickaroczka na weś świt.

60.
Zuryłysia wołowe 
W chliwnyku sto jaezy :
Bydno nam, ne dohódoezka 
W naszoii kniahyni,
Bo nasze tiłeczko po stołu,
Rozmetani kistoczky po dworu.

War. H łw k . IV . 319.

Po obiedzie zaczyna się częstowanie, przyczem pieśni swach 
zwracają się głównie do sta ro s ty , jako do szafarza, zawiadującego 
trunk iem :

61.
Oj bo hydno nam hydno,
Szczo starosty ne w ydno;
Koby jelio wydueńko,
To nam by wesełeńko.
To piszów starosta w sołomu,
My chodim swaszeczky do domu! 
A my tebe starostońko 
W temnim lisku perejdeme,
T a my z pid tebe 
Sywoho kónyka oźmeme.

A my tobi
Staroho kota prydame,
A my u tebe

Czornyj siraczók oźmeme,
A my tebe
W staru weretku whórneme, 
Taj my u tebe 
Nowyj kożuch oźmeme,
My mołodeńki
Jehó na wesilu propjeme.

p i c z u ,  ablat. zatn. p i c z  o w a to żarn. p ócz ej u.
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62.
Iz strichy  orichy łetiły , 
Sw achy horiw ky schotiły ,
Iz s trichy  orichy brjażczja ły  
Sw achy horiw ky pyszczjały .

63 .

S tarosto  starostoczko, 
Ł y sz  by ty  s ta ró śty ty , 
Ł ysz by ty  s ta ro sty ty , 
W esileczkom  rjaćiyty. 
S tarosto  starostoczko , 
Zrobyż nam  krosen ia tka , 
Zrobyż nam  krosen ia tka , 
Z żów toho derew eczka, 
T a j zroby nabyw oczok,

Z żów toji k iedrynoczky. 
Z roby nam  i czownoczok 
Iz p ru tka , z o d n ó litka ; 
W itczem e ty  soróczeczku 
T oneńku  ta  b iłeńku ,
T a j dam e je j do szew kyni, 
Do lw iw ky, do żydiw ky. 
T a  w iszyje szow kam y, 
W iw je je ji w ow kam y 1).

T ym czasem  w domu p. m łodego dają  rów nież obiad d la  „ b o ja ­
rów " i sw ach jeg o , przy k tórym  sw achy śp iew ają te sam e p ieśni do 
pojedynczych potraw . Po obiedzie p . m łody ze swymi bo jaram i w yb iera  
się jech ać  po p. m łodę, i to koniecznie wozem, chociażby oddalenie 
było ty lko  o m iedzę.

Podczas przygotow ań do tej ja z d y  sw achy śp iew a ją :

64 .

Ba szczoż to po obóroczci sn y ja je?  2) Choczu j a  jlc h a ty  na  łow y
T o W asyl k ónyky  sid łaje , U dzełenenki dubrow y,
Jehó sia b ra tczyk  p y ta je : A z dubrow iw , b ratczyku , n a  seła,
N a szczo b ra te  kónyky  s id ła je sz?  T am  des moja O łenoczka w eseła.

65 .

S to ja ły  kónyky  na  w b o r i3) 
Po kopytoczka w sołomi, 
Po ko lineczka w z ó ło t i ;
N i j  iły  kónyky, ne py ły , 
Ł ysz żjałisneńko  kw iły ły , 
Bo czuły na sebe dorohu, 
Po O łenoczku m ołodu.

w o w k y  _  gatunek miejscowego ornamentu, używanego przy wyszy­
waniu koszul. *  j

2) s n y j a t y  -  jaśnieć, migotać.
3) na  w b o r i ,  dittong zam. „na obori".

4



(26)

Nasz lubyj starostoczku, 
W iberajm esia w połe,
Za szyrókoje połe,
Za hłubókoje more,
Za wody hłubókiji,
Za lisy temneńkiji.

Sered seła w czystim poły 
W ełyki olini horjat,
Koło tych ohniw wse kowałyky, 
Wse kowałyky cbodiat.

Szczoż ony kujut ?
Kónyky bojarskiji.

zaś wyruszając w drogę:

66.

Ne zabud’ starostoczku 
Jasnu szjabelku wziaty, 
Budeme lisy rubaty,
Na more mosty kłasty,
Czej more perejdeme,
W idty Ołenku oźmeme.

67 .

W aśylko chodyt ruczky sy łomyt: 
Łysz mij kin ne kówauyj.
A bratczyk chodyt ta jehó p ro sy t: 
Ne ź u rysi a W asylku!

My konia pidkujeme,
W bojare pojideme.

68 .

Dajże nam Bóhoczku 
Szczjasływu doróżeczku, 
Szczoby my dobre chody ły, 
Abyśme sy zazulku jim yły, 
Sywuju zaziiłeczku ,
Mołodii O łenoczku!

69 .

Starosta na porozi,
Taj my wże u dorozi.

70 .

A m atinka horiwku nosyła,
T a swoho synoczka prosyła: 
Jid 'ze synoczku, mij W asyłeczku, 
Po mołodu ncwistoczku.

po drodze z a ś :

71 .

Jak  ona dobra je  
To jej i prywezy,
A  ja k  ona łycha je„ 
To tamoj łyszy ,

Oj polom, polom jak  dym,
Jichały bojare wse rjadom,
Pered nych drużbońko kónykom, 
Pid nym sia woron konyk rozihraw , 
T a drużczyn wynohrad połam&w.

T a ustań driiżeczko raneńko, 
Pidływaj wynohrad czjasteńko, 
Aby toj wynohrńd dzełen buw, 
Aby nasz drużbońko weseł buw.
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72 .

Posljeme my po zahumeniu żowtyj łen,
U tim yłni żowta kołopnia stojała,
N a tij kołopny sywa zazulka kuwała,
T a nakuw ała śnihu, morozu z za wysókoji hory, 
T a zmorózyła hórdoho drużba na kony.
A  ty  wijdy drużeczko z za stola,
T a  winesy konow pywa, dwi wyna,
T a widmoróź drużbońka wid koniń.

73 .

Koby nasza Ołfenoczka znała,
Szczo jide hostynoczka,
Lubaja drużynoczka!

Pieśń  ta  je s t tylko fragm entem  podanej przez Hhv. IV. 307.

74 .
My znajeme swata, Pid wasyłeczkom chata,
Łysz ne znajem de chata, Wasylkom obtykana,
U naszeho swata. T aj sribłom oiisypana.

War. ITłw. IV. 303.

Zbliżając się do chaty p. młodej, śpiew ają:

75 .
A ty nasz lubyj swatn To chati werch zirweme,
Prohaj J) że nam chatii, Bo nas tu je ne mnoho,
Taj teremowi siny, P ja t’desiM’ bez jednoho,
Aby bojare wsiły. P ja t’desiatero j troje,
A ja k  sia ne wwijdeme, Taj szcze małeńkych dwoje.

IFa)’. TUtt. IV. 317 (tylko do 4-eeli pierw szych wierszy).

W  chacie zaś, jak  tylko posłyszą,, że p. młody jedzie, siada p. 
młoda na samym końcu za stołem, tj. aż u wezgłowia pościeli, skłania 
głowę na stół, poczem ją nakryw ają chustką,

Do koła niej siadają same dziewczęta i oczekują przybycia „bo- 
ja ró w “ i swach p. młodego. Ci tym czasem , stojąc przede drzwiami, 
śpiew ają:

76 .
Ne honir starosto ne honir,
Szczo derżysz bojare na dwori.
Tohdy by ty  starosto honir maw,
Jakbyś nas do chaty popuszczjaw.

') p r o h a j i t y  =  wyczyścić, wypróżnić, zrobić miejsce.
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77 .

Starosty, hołhboczky, 
Zijditsia do kupoczky, 
Jednft radu m ajte ,
Do chaty nas puszczjajte.

Bo na dwori moróz;
Tu stojaty ne móż;
Bo w nas k u r t r 1) swytky 
Pomerzłysme w łytky.

S tarosta wpuszcza ich nareszcie do chaty ; między swachami p. 
młodego, a dziewczętami, otaczającemi p. młodę, zaczyna się śpiewany 
dyjalog, k tóry  się nazywa „w i ł a  d k  u w a n i e m o ł o d o j i .

W chodząc do sieni swachy śpiew ają:

78.
Pid stinów orich stojyt 
W  wiknó sia nachylaje, 
Po słowu promowlaje : 
Des tu tky  nasza myła, 
Szczo z namy howoryła. 
W na z namy howoryła,

Taj nas tu t zaprosyła.
My tu ne samy pryjszły, 
Aj my tu zaproszeni 
Na medók na horiwku 
Po mołoduju diwku.

War. n ie z u p e łn y  H łw . IV . 321.

Podczas tej pieśni bojarowie p. młodego niby to szukają p. młodej. 

Wchodząc do chaty, swachy śpiewają:

79.
Dobryj weczir nasz i s wato we,
My do was.
Prohajite ch&toczku 
W y dla nas!
Taj teremowi siny,
Aby bojare siły,

War. H łw . H łw . IV . 307.

poczem zwracając się do dziewcząt, zaczynają: „ w i ł a d k u  w a n j  e “

80.
Sw achy: W stańte hałoczky wstańte,

Niaj siadut sokołoczky 
Z czużoji storónoczky!

81.

D zieicczęta: My sia wam ne wstiipyme
Doky nas ne widkupyte.
Cbóczeme czerwonoho 
W id pana mołodoho.

J) k u r  t y j  =  krótki, kusy.



(29)

Swachy: Do domu diwoczky, do domu
Zahaniaty wółyky w oboru.
T elatka tamky ryczut,
Mamky was domiw kłyczut.
Korowy ne dojeni,
Wbłyki ne pojeni.

83 .

Dziewczęta: My łyszyły mamky doma,
Korowy ci podojat,
Taj wółyky napójat.
My mamky poprosyły,
Aby nas tu pustyły.

84.

Sw achy:
Jak i wy diwoczky uhurni *) Po mołodeńku diwku.
My pryjszły swachy ne durni. Mid, horiwku wipjeme,
My tu ne samy pryjszły, Diwku s sobów oźmeme
Aj my tu zaproszeni Diwku s sobów oźraeme
Na medók, na horiwku, Taj do domu pideme.

85.

Dziewczęta: Ne stij ziatiu za płeczyma,
T a ne pomruguj oczyma.
T y posiahny w kyszeniu,
W itiahny czerwonych żraeniu,
T a brjazny pered diwók 
Jako pered łastiwók.

Równocześnie staje na ławie koło stoła, tj. koło „ z a s t i w n o h o  
w i k n a “ rodzony brat p. młodej, a w braku tegoż inny jak i parobek, 
uzbrojony w siekierę i nie puszcza bojarów do dziewcząt za stół, 
mówiąc: „A w y  r o z b i j  n y k y ,  w y  c h ó c z e t e  d i w k y  k r a s t y “ 
i t. p. Dziewczęta zachęcają go następującą p ieśnią:

86.
Rubaj brótczyku, rubaj, Za hrisz sestryciu ne prodaj !
Za hrisz sestryczku ne daj. Chto nam czerwonym brjazne
Ne rik  ne dwa je ji hoduwaw, Tot sobi diwku oźme.
Taj ne trys je ji odiw&w,

J) uh u r n y  albo uh u z n y j =  uparty, grubijański.
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Swachy: Do domu diwoczk^, do domu, 
Pary ty  husiatiom połowu.

88 .

D ziew częta: My połowu poparyme,
I pered swach postawyme.
Taj podajeme łyżky,
Aby ne pękło w pysky.

89 .

S w a c h y : P ry  hori, pry dołyni,
Pasły diwoczky swyni,
W weretku sia whornuły 
A kowbasów zastehnuły.

D ziewczęta .
90 .

Piszły swachy na jarm aroczok, 
Kupyły sy korystoczok: *)
Kupyły sy konia, koni& woronoho. 
Zaweły jehó pid mist,
T a dywyły sia pid chwist.

91 .

Sioachy:
Stojyt k it na połycy 
U czerwonij rukawyoy. 
T a wistawyw jarczjata ,

Na naszi diwczjata. 
Dziwczjata zabihajut, 
Use tam zazyrajut.

D ziewczęta:
92 .

Naszi swaszeczky kraśni 
Usiu niczku ne spał}7. 
Postoły poplitały, (bis) 
Siraky poszywały, (bis) 
W  swachy sia wibyrały, 
Aby pid hónorom buły, 
Aby wuszmy zawerszyły.

J) t. j. k orzystn a  rzecz.
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93 .

&'wachy: Łyszite wy diwoczky brechaty,
Ne dadut wam tutky kłeptaty.
Do poroba diwoczky chodyły,
Kucbaroczók pomyj prosyły:
My diwoczky trudneńki,
My duże hołodneńki.

9 4 .

Dziewczęta: Do domu swaszeczky, do domu,
Ta lihajte sy w połowu.
Bo nasz starosta trudneńkyj,
U nelio koriń kurteńkyj.
Ne budetesia zabawlaty 
Ani nym zahurjaty 1).

95 .

Swachy: Naszi diwoczky mołodeńki,
Na nych chustoczky czerwoneńki,
Ta na nych fartuszky rjasneńki.

96 .

Dziewczęta: Naszi swaszeczky kraśni,
Na nycli rantuszky jaśni,
Ciłu niczku ne spały,
Rantuszky magluwały.

97 .

Swachy: Ne derży drużbo kołacz,
Ne budesz ty nym bohA.cz.
A daj jelió diwoczkam,
Jak koły sestryczkam.

Widząc, że trudno im dostać się za stół, stara się drużba pod­
kupić brata pieniędzmi; więc targuje się z nim, a p. młody płaci, rzucając 
pieniądze do miski, którą parobczak trzyma w ręku.,

Podczas tych targów swachy i dziewczęta zawodzą pieśń:

98 .

Dziewczęta: Tataryn, bratozyku, Tataryn,
Prodawjes sestryciu za talar.

Urywek z pełniejszych waryjantów; Hłw. IV., 328; Nwr. 3U.

') z a h u r j a t y s i a  = zabawiać się, robić sobie rozrywkę.
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Pomimo tego jednakże brat p. młodej, lub inny parobek stojący 
na straży, wciąż nie dopuszcza bojarów za stół, aż dopiero gdy drużba 
podstępem zepchnie go z ławy, wdzierają się na też ławę wszyscy 
bojarowie i obchodzą, stąpając po ławkach, po trzykroć do koła stołu, 
a zarazem do koła dziewcząt i p. młodej, k tóra ciągle jeszcze siedzi 
zupełnie zakryta, pochylona na stół i nie śmie podnieść głowy.

Podczas tego obchodu drużba obsiewa owsem dziewczęta, w ten 
sposób, że co raz stół obejdą, to drużba wy sieje garść owsa i rzuci 
między nie chusteczkę. Gdy tak trzy garści owsa wysiał i trzy chusteczki 
między dziewczęta rzucił, staje drużba za stołem i rzuca przetak 
z owsem z poza stołu aż do ziemi, krzycząc: W i w a j t !

Podczas całej tej ceremonii muzyka gra w sieni, gdzie też ochocza 
młodzież zabawia się tańcem.

Zauważyć tu  trzeba, że na weselu w ogóle n ikt nie śmie pójść 
w taniec, dopóki ktoś z rodziny nie rozpocznie. Zwykle rozpoczynają 
taniec ojciec i m atka p. młodej (jeżeli jeszcze żyją), chociażby ja k  
starzy  byli.

Teraz dziewczęta wyłażą z za stołu, tylko p. młoda zostaje na 
swojem miejscu, trzym ając się stołu z całych sił. P. młody stara się ją  
oderwać, co mu się udaje dopiero za trzecim razem. Oderwawszy ją , 
całuje i zasiada obok niej.

Wówczas drużba „ c z y m b o r o m “ (krajką) lub „ r a n t u c h o m "  
(prześcieradłem, chustką białą) związuje pp. młodych silnie do kupy, 
po pod pachy i tak  siedzą do końca wieczerzy.

Podczas poprzednich ceremonij swachy śp iew ają :

Sic a chy:
Po pid Ilwlw, po pid Sokołiw 
Doróżeczka ubyta,

9 9 .

Czym jej i ubyw czym jej i ubyw ? 
Kónykom woroneńkym

Chtoż jeji ubyw, chtoż je ji ubyw? Jiżdziaczy u dorohu,
Drużbońko mołodeńkyj. Po diwoczku mołodu.

100 .
Ne wasza diwoczky sława, 
Nam sia. Ołenka distała.

101.
Sw achy:  Biłeńka pawa lita ła ,

Usi diwoczky m ynała, 
Łysz na Ołenku siła.

102.
Po riły, po riłycy,
Po ranejkij pszenycy, 
Mnoho hałoczok mnoho, 
Pszenyczku zbyrało. 
Łysz jedna ne chotiła, 
Połynuty chotiła.
Ne samaż wna połyne,

Aj wożmut je ji krehułe,
Prodadut sokółowy: 
Na, tobi sokółyku 
Sywuju zazułeczku, 
Sywuju zazułeczku 

Mołodu Ołenoczku.



(33)

siadając zaś za stół do wieczerzy śp iew ają :

103 .

Tychóńkoje,  wesełeńkoje wesila, 
Toż my tychońko iszły,
A szcze tyehiszcze usiły.
J ak  my tu tka  usiły,
To zadzweniły  stiny.

Oj ne dzwenite stiny 
Ne na  dowlio my siły. 
Mid horiw ku wipjeme, 
O łenku sobi ożmeme, 
Ołenku sobi ożmeme, 
T a j do domu pideme.

104 .

Hnutsia  ław oczky hnutsia 
Pid szjaty  *) dorohymy,
Pid  szjaty  dorohymy,
B ;jary  mołodymy.

Niaj sia swat poprawuje,
Niaj ław u pidherbuje, 2)
Niaj pidherbuje serciom, (?) 
Niaj das t’ horiwky s perciom.

War. Hłw. IV. 317.

Podczas samej wieczerzy śp iew ają :

105 .

N am łioriwoczky dajte. 
Oj bo nam każe d iw k a : 
Je  w komori beriw ka 3) 
Czip u nij koroteńkyj,  
Mid u nij sołodeńkyj.

S tarosty  st&rostoczky 
Zijditsia do kupoczky, 
Do kupy  sia zijdite,  
Odnó słowo howorite. 
Jednit r&doczkn majte,

106 .

My iszty doliw łedom, 
Najszłyśmo boczku z medom, 
Bóczeczku j  beriwoczku,
Z okowytkow - horiwoczkow.

107 .

T a  hydnoż nam hydno, 
Szczo starosty  ne wydno; 
Koby jehó  wydneńko,
To nam by wesełeńko. 
Nem& starosty  doma,

Bo pojichaw do Lwowa, 
K luczyky kupuwaty , 
Sepety  4) dom ykaty , 
Horiwoczky toczyty,
I swaszky napojity .

*) s z j a t y  =  abl. od s z j a t a  =  szata.
2) p i d h e r b u w a t y  =  podeprzeć, podstemplować.
3) b e r i w k a  =  baryłka.
4) s e p e t a  =  komora, schowek.

5



(34)

108.
Ne stij O łenko bokom ,
Bo tot6 ne na narokom  ; *) 
Ałe sydy  praw eńko  2)
A b^ nam  w esełeńko.
T a  O łenko hołuboczko

P ryho łób  W asyłeczka,
Ja k  jehó  ho łu b y ty ?
Szczem jeh ó  ne w y d iła ! 
T epór jehó  uw ydżu,
Bo p id  jeho  płeczkóm  sydżu.

109.
U sadoczku zaziiłeczka hnizdó w je,
Pid stricho ju  zazu łeczka noczuje,
N a  swobo so k ó ły k a  banuje,
Szczo je ji hnizdeczko rozm etaw ,
Szczo je j i  d itoczky  rozihn&w.
K aże ji j  sokołyk :
N e banuj zazułeczko n a  mene,
Ne j a  tw ojó hnizdeczko rozm etaw ,
N e j a  tw oji d itoczky  rozihnów . 
R ozm etaw  ty  hnizdeczko bujnyj w ite r, 
R ozihnaw  ty  d itoczky droben dożdż. 
N a  brodu w odycia m utneńka,
Czohóś nasz ja  O łónoczka sum neńka. 
Czohóź ona m ołedeńka sum uje?
N a sw ójeho W asy łeczka  ban u je :
N a szczós m oji żow ti kosy  rozczes&w, 
N a szczós m oji pod rużeńky  ro z ih n aw ?  
N e banój O łenko n a  mene,
N e j a  tw oji podrużeczky  ro z ih n iw ,
N e j a  tw oji żow ti kosy rozczes&w. 
Rozczes&w kósoczku ridnyj b ra t, 
R ozihnaw  podrużeczky  perszy j sw at.

Oj ty  m&tinko moja,
Czyż j a  ne d ity n k a  tw o ja ?
Cy j a  m am ko ne d ity n k a  u tebe,
Szczo m nia dajósz m ołodeńku wid seb e?

.110.

Szczo mene dajesz  priczky  
P ro tyw  tem noji n iczk y ?
T y  menó dajesz 
Samó, ne znajesz,
Szczo za dó łeńka bude.
J a  dońko ne Boh 
N e Bożja M aty,

D ółeńku w iberaty . 
W sioho ty  daju ,
Szczo w dom a m aju, 
A dołku ne w hadaju . 
R aneńko  w staw aj, 
P izneńko  lihój 
D obra dółeczka bude.

') n e  n a r o k o m  =  nie wypada.
Ó p r a w o  (górski djal.) =  prosto.
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111.
Daj meni moja mamko sołowlatko,
Szczoby wno raneńko szczebetało,
Aby mene mołodeńku zbudżjalo.
Bo w mene swekrycia ne mamka,
Ne bude mnia mołodeńku budyty,
Wona pide do susidy ju d y ty :
Je u mene newistoczka mołoda,
Spyfc ona wid sóniczka do selioda.
Jak  sóniczko nad zachodom, lihaje,
A ja k  sonce pid połudnem, wna wstaje.

1 12 .
Ty matinoczko utko, Nijakże meni luba matinko
W iprawlajże mnia ehutko; Tweji weczeri żdaty,
W mene swekrycia, ne matinoczka, W mene swekroweć, ne ridnyj oteć, 
Bude narikaty. Bude mnia obmowlaty;
Pohody ditynko Ja mamko na porozi
Pohody dónynko, A weczerja na dorożi.
Szeze dam ty wecz^rjaty.

1 13 .
Ty Olenoczko, luba ditynko,
Wiber&jżesia z namy.
W iberńjżesia z namy,
Wże koni zapryjńżeni,
W worota nawerneni.

11 4 .
Źurywsia sokołyk, Budemesia zymuwaty
De zymu zymuwaty, I liteczko litu waty.
De zymu zymuwaty, Żurytsia Ołenoczka,
Liteczko lituwaty. De zymu zymuwaty.
Każe jem u zaziiłeczka: Każe j i  W asyłeczko:
Ne żurysia sokołoczku, Ne żurysia Ołenoczko,
Je w mene dereweczko, Je w mene świtłyczeczka
Tónkoje wysókoje. Z żówtoho dereweczka,
A w werchu szyrókoje, Budemesia zymuwaty

Liteczko lituwaty.

115 .
Oj ty  sia chwaływ Oj chwałyłaśsia luba Ołenko,
Kłeniw łystoczku, Szczo ne budesz plakaty.
Szczo ne budesz p a d a ty ; A teper płaczesz,
A teper padesz, D stołu pry padaj esz
Zemłyciu kryjesz, Bo łychu swekru czujesz.
Bo twerdu zymu czujesz. warmm.■ h i k .  i v .  345. S2i.
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1 16 .

W stanę twoja matinoczka raneńko, 
Porachuje dłtoczky szw ydeńko:
W si ditoczky, wsi, łysz jednoji nema 
Łyszeń jednoji nema, bo uziały krehułe, 
Uziały krehułe, prodały Sokołowy:
Na, tobi sokółyku, sywuju zazułeczku, 
Sywuju zazułeczku, mołodii Ołenoczku.

117.
Nyzeńko misiaczeńko nad namy, 
W iberajsia Ołenoczko iz namy. 
Dobranicz, m atinko, dobranicz, 
Idu wid tia moja mamko 
Na wsiu nicz.

A wid noczy moja mamko 
Na wweś deń.
A wid dnyny moja mamko 
Na wweś rik.
A wid roku moja mamko 
Na wweś wik.

Po wieczerzy wybiera się p. młoda na swoje nowe pomieszkanie; 
żegna się więc z rodzicam i, całując znowu ich ręce i nogi (tym 
razem sama, bez p. młodego), przy odgłosie p ie śn i:

118.
Pochyłoje dereweczko sw ydynka, 
Pokirnoje dytiatko Ołenynka. 
Nyzeńko sia rodoczkowy kłaniaje, 
A zemiy ci u chustoczkow ujmaje, 
Slozońkamy nóżeczky wmywaje.

War. C zb . IV . 106-107.

119.

Oj ty  ciułuj Ołenoczko 
T atka u kolino,
Koły ty  obici aw,
Niaj teper daje,
Sywi woły u wino.
Teper że ciuluj swojii m atinku u nohy, 
Niaj ty daje pysanu skryniu z komory.

120 .
Dobranicz moja matinko,
Wżem wam sia widkłonyła.
W komóroczci, na szufladoczci, 
Kliiczyky złożyła.

Bud’te zdorowi lubyj tatoczku, 
Wżem wam sia widkłonyła,
W  obóroczci sywi wółyky 
Szczem nyni napojiła.
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P. młody całuje następnie teścia i teściowe w ręce i w twarz, 
przyczem swachy śpiewają:

121.
Za porih ziateczku za porih,
Podiakuj teszezeńci za p y rib ;
Ne za toj pyrih szczos izziw 
A za toj pyrih, szczos powiw;
Bo toto pyrożók makowyj,
Dla tebe W asylku łakom yj.

Przygotowują wóz, wynoszą skrzynię z wyprawą p. młodej przy 
odgłosie pieśni pożegnalnych:

122
Dałyste nam gazdyniu,
W inesit nam i skryniu,
Taj pysani werety,
Aby buło na czim spaty.

Utoczy mamko zwoja, 
T a daj nam pry woj a ł), 
My dałeko jichały, 
Prywoji sia pirwały.

War. H łw . IV . 240.

123 .
Horiwku m atinka nosyt,
Swoho ziateczka p ro sy t:
T y ziatiu hołuboczku,
Ne byj my ditynoczku.
Ja ty dam ziateczku horocliu,

Ne byj my ditynoczku do roku. 
Ja  ty  dam ziateczku chot’ maku, 
Ne zroby dóneczci ni znaku. 
Dam ja  ty ziateczku byczjata, 
Ne zroby tiłeczku synczjata.

1 2 4 .
Oj my bojare łowczi,
U nas nóżeczky wowczi: 
Jimyłysme dzwirynku, 
Zawyłysme w perynku.
To taka dzwyryuoczka, 
Szczo sia jim at perynoczka.

12 5 .
Dobranicz, matinko dobranicz, 
Idu wid tia moja mamko 
N a wsiu uiez,
A wid noczy moja mamko 
Na wweś deń,
A wid dnyny moja mamko

Na tyżdeń.
A wid tyżnia moj& mamko 
Na misiać;
Wid misiacia moja mamko 
Na wweś rik.
A wid roku moja mamko 
Na wweś wik.

J) p r y  w ij, część uprzęży na woły.
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Chłopcy płatają rozmaite figle p. młodemu, ażeby nie dowiózł p. 
młodej bez przeszkód do domu: wyjmują mu lony z osi, kradną batóg itp.

Natom iast bojarowie p. młodego chwytają i pakują na wóz 
w szystko, co tylko w chacie rodziców popadnie w ich ręce: sita, 
przetaki, obrazy, kociubę, miotłę, konewki i t. p. Zabierają wreszcie 
sarnę p. młodę przy śpiewie swach:

126 .
Zaświty maty świczku,
Dywysia po zapiczku,
Cy welyka szczerbyna 
Widky wziata dytyna?
Usi ditoczky w kupci,
Łysz Ołenoczky nema.

i wyjeżdżają, hojnie częstowani wódką.

p iesn :
Śpiewy nie ustają i po drodze; swachy śpiewają prześliczną

Oj seji noczy, aż do piwnoczy 
Nasz Wasyłeczko ne spaw,
Nasz Wasyłeczko ne spaw, 
Ołenku sy pidmowlaw.
T y Ołenoczko, sywa zazułeczko 
Zabyrajżesia z namy.
U nas hory wse ne takiji,
U nas hory wse kremjaniji.
U nas traw y wse ne takiji,
U nas traw y wse szowkowiji,
U nas polń wse ne takiji,
U nas pola wse rużowlji.
U nas kiernyczky wse ne takiji 
U nas kiernyczky wse medianiji 
U nas sadky wse ne takiji,
U nas sadky wse terno wij i.
U nas werby oriehy rodiat,
U nas diwky u sribli chodiat. 
O łenka mołodeńka 
Ciłii niczku ne spała;
Ciłu niczku ne spała,
Pricz sia wiberała.
Jichaly jednu horu,
Taj jichały  i druhu,
Na tretij hori,

127.
Stały sy spoczywaty.
Stały sy spoczywaty, 
Kónyky popasaty.
Kónyky popasaty ,
Taj dwoje rozmowlaty. 
O łenka mołodeńka 
Ja ła  ho sia pytaty,
De hory kremjaniji,
De trawy szowkowiji,
De traw y szowkowiji.
Taj de pola rużowiji,
De pola rużowiji,
Taj kiernyczky medowiji? 
De kiernyczky medowiji, 
Taj de sadky ter no wij i ? 
Każe j i  W asyłeczko: 
Upowim ty Ołenoczko, 
Toż pola rużowiji,
Twoji łyczka rumjaniji. 
Toto traw y szowkowiji, 
Twoji kosy żowteńkiji 
A kiernyczky medowiji, 
Twoji hubky sołódkiji,
A to sadky ternowiji 
Twoji oczka czorneńkiji.
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Ołenka stała, zadftmałasia. Tom jehó widstupyła.
T a szczyreńko zap łakała: Oj Boże, Boże, teper k&jusia
Bożeż mij Bóże, teper kajnsia Szczom kiepsko izrobyła:
Szczom kiepśko izrobyła: Maju m&tinku, ja k  łastiwoczku,
Maju t&toczka jak  sokółyka, Teper jem  ji  łyszyła.

Chtoż iz neji soróczeczku w ipere?
Chtoż ji teper wodyci w inese?
Cbtoż ji  teper postiłoczku p ryste ły t?
Chtoż j i  teper świtłyczku wimete?
Koły wid neji dóneczka het ide?
Toż uziały Ołenoczku na koni,
Teper jide za new mamka w pohoni.
Ja  ty  dam ziateczku konia w sidełcy,
Lysz my werny dóneczku szcze w wincy.
Ja  ty  dam zióieczku konia u sidli,
Łysz my werny dóneczku szcze w sribll.
Ja  ty dam ziótcczku konia u złoti 
Łyśz my werny dóneczku szcze w cnoti.
Ja  ne choczu kónyka w sidełcy,
To wże mojó Ołenka u wincy.
Ja  ne choczu kónyka u sidli,
To wże mojó Ołenka u sribli.
Ne choczu ja  kónyka u złoti,
Bo to mojż Ołenoczka u cnoti.

War n iezupełny Nawr. 311,

a następnie i inne:

1 2 8 .
Oj to jichaw  sywyj sokiw łuhamy,
Za nym jide  drużbońka s striwbamy. 
Naz&d sebe sywyj sokiw podyw yw sia: 
Szczo ty meni drużbońku narobyw,
Na szczos meni doróżeczku sporoszyw, 
Na szczos meni drużeczku zwołoczyw? 
Ne żjałujsia W asyłyku na mene,
Ne majesz ty krywdoczky wid mene, 
Ne ja  tobi doróżeczku sporoszyw,
Taj ne ja  ty drużeczku zwołoczyw. 

Sporoszyły doróżeczku worobci, 
Zwołoczyły drużeczku mołodci.

1 2 9 .
Dubówiji sany,
A wilchowi wjazia;
Wilchówoje wjazia,
Wezeme sobi kniazia.

War, Hh r . IV. 260.
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130.
R ysti v.ółońky, ry s ti,
My jldem e z korysti,
Z zołotów  łelitoczkow ,
Z mołodów  new lstoczkow .

H upu  w ółońky, hupu; 
W ezem e sobl stupu ,
De budem e noczuw aty  
T am  budem e opychaty .

G dy p rzy jad ą  przed podw órze p. m łodego, sw achy śp iew a ją :

131 .

O tw ory m aty  lisku,
W eze ty  syn new istku.
Do kom ory kliicznyciu,
Do po la  robitnyciu ,
A do chaty  obchidnyciu. 
W ełyku  hej d rabynu ,
A zubatu  hej kobyłu.
Cy rad as  m am ko mojó.,
Szczo nas nadijszłó  dwoje, 
Szczo nas nadijszłó  dw oje, 
N a podw iroczko tw o je?
Ja  tobi synku  rad a ,
Bos m oja d ity n o c z k a ;
T w ojij jem  zlńci rada,
Bo mojó, new istoczka.

W na syna 
Sywyj mij

Idyż m am ko do pyw nyci, 
Ożmy sy dwi sklanyci,
J a  w jed n u  natoczy 
Midu sołódkoho,
A w druhu natocz jr 
Pyw a w arenoho .
M edoczku napy jsia .
Do synka  m yłoho,
A pyw a napy js ia ,
Do sw eji now istoczky.
Ożmy je j i  za  ruku ,
Ja  w w ed^ do chaty ,
N e daj ji j  mołodij,
Ł e d a — de sida ty .
Posady  je j i  za tysow yj sto łyk . 

tw oho k ły c z e : 
so k o ły k !

War. Hłw. IV. 332 ; Nwr. 311.

G dy w jadą  na podw órze, p. m łoda n ie  złaz i z w oza zw yk łą  
droga, lecz s tąp a  po dyszlu pom iędzy konie lub woły, aż na  sam 
koniec i z tad  dopiero zeskakuje  na ziem ię. N a  w stępie w ita j ą  św iek ra , 
w prow adza do chaty  i „ p r y l i  ó s z c z u j  e« w ten  sposob, ze daje  je j 
kaw ałek  ułupanego pieca, surow ego b u rak a  lub coś podobnego. . m o a 
w szystko to rzuca n a  ziem ię. N astępn ie  św iekra prosi j ą  za sto ł, ona 
zaś bierze ch łopczyka na  k o lan a  (żeby nasam przód  chłopca u rodz iła  . 
D rużba bierze do chustki trochę sera , w yłazi n a  ław ę lub na  pościel, 
i n iby najm uje d la  p. młodej ludzi do roboty  na  nowem gospodarstw ie. 
Jego otacza m łodzież, on zaś donośnie w o ła . w  .

- M o ż e  b y  e l i t o  n a j m y w s i a  p e t r u s z k u  p o ł o t y .  
ktoś z m łodzieży ośw iadcza sw oją gotow ość do tak iej robo y, a 
drużba daje  mu kaw ałek  sera  z chustk i, n iby zada tek  i zap isu je  jeg o  
im ię na ścianie k red ą  lub w ęglem . Podobnych p y tań  w yw otuje ca ły  
szereg , dob ierając predew szystk iem  tak ie , k td re  by m og y  ja  J , 
rozśm ieszyć o taczających. R ozum ie się , i e  n igdy m e byw a pom m  ęt 
p y tan ie : A może byś ty  n a ją t się (lub  n a ję ta  się) dz .ee ,ę m  n z y c ? 
K ażdem u zg łaszającem u się d rużba  daje kaw a łek  se ra  (n a  o d ro b ek .)

i zapisuje.
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Dalej zabawiają się, tańczą, wreszcie obcy rozchodzą się, a do­
mownicy i młodzi zabierają się do spoczynku, co również odbywa się 
z pewuemi ciekawemi ceremonijami, o których jednakowoż wywiedzieć się 
dokładnie nie mogłam.

Trzeciego dnia, zwykle w poniedziałek rano, ceremonij żadnych 
niema. Młodzież tańczy, starzy zabawiają się i ugaszczają w domu p. 
młodego; dopiero w południe idzie p. młody z drużbą do rodziców 
p. młodej, i „ p r  o s y  t  u. p r o  p i j “ następującemi słow y:

„ P r o s y t  s t a r  s z y n  a i m y  p r ó s y m e  t a t a  i m a m  u,  a b y  
b u ł y  ł a s k a w i  u p r o p i j  p r y j t y “ .

Zatem wracają do domu; zaś siostra p. młodej, albo brat, lub 
ktoś z rodziny, sami już spraszają innych ludzi „u p r o p i j “, ale 
tylko zamężne kobiety i żonatych mężczyzn.

Nad wieczorem zbiera się „propij“ w domu p. młodej. G-dy się wszyscy 
zgromadzą, matka p. młodej, w braku zaś tejże ja k a  zamężna krew niaczka 
bierze „kołacza1* podpachę i wszyscy wyruszają do p. młodego, śpiew ając:

1 3 2 .
Szczo toto za hodynoczka nastała,
Szczo Ołenoczka po tatuneczka p rysła ła?
Prysłała jem u ezotyry koni pjatyj wiz,
Taj szestoho powiznyczeńka po prywlz.
Dała jem u sztyry czerwoni na strawu,
Aby prywiz tatoczka na sławu.

(tali samo śpiewają i matce).

1 3 3 .
Ołenyn tatuneczko Za wodamy, taj za rikawy,
Sywym kónykom Tam Ołenoczka płacze.
Po obóroczci ihraje, Czohóż ona płacze?
Bo sia w propij zbyruje. Bo zawytysia chocze.

A ty ridnaja maty,
Ne zabud’ u pazuchu 
Biłyj czypeć uziaty,
Taj chustku bawownyciu,
Zawyty mołodyciu.

1 3 4 .
Oj ne rij to sia rojyt, Dajże nam Bóhoczku
Toto sia propij strojyt. Szczjasływu doróźeczku.
Starosta na porozi, Z wesila na wesile,
Taj my wże u dorozi. S krasnoho na szcze kraszcze.

1 3 5 .
Oj ubyta doróźeczka do Lwowa, Pryjszła id nij mńtinka, ne wczuła.
Obsadżena wynohradom dowkoła. Domyłabym wynohradu, ne wmiju,
S terehła Ołenoczka, zasnuła, Zbudyłabym Ołenoczku ne śmiju.

(tak samo i ojcu).
6
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136.
Oj pid wyszniamy, pid czereszniamy, 
Ołenka czjaszu rayła.
Myła jeji, taj promowlała:
Bud’ czjaszo żowteńkaja,
Bo bude z tebe mij tatuneczko 
Mid, horiwoczku pyty.

(tak samo i matce).

137 .

Koby Ołenka znała 
Szczo je ji tatko jide,
Kłałaby mosty 
Z samoji kosty,
Szczoby sła mosty ne rozłomyły, 
Tatkowi konj ne potopyły.
Koby Ołenka znała 
Szczo ji matinka jide,
Sady łaby sady,
Usó wynohrady.
Koby Ołenka znała

Szczo ji ródoczko jide, 
P rostyrałaby płoty, 
Biłeńkymy połotny.
Koby Ołenka znała 
Szczo je ji bratczyk jide, 
Zastełyłaby stoły 
Toneńkym y obrusy.
Koby Ołenka znała,
Szczo wesileczko jide? 
Stółyby zastyłała 
Pównońky napown ała.

War. k ró tszy  H łw . IV . 307.

138 .

)j uziały Ołenoczku na koni, 
t my jidem za Ołenkow w poboni. 
¥z ia ta  Ołenka, wziata 
J noczy, po piwnoczy:

De jeji pohonyme, 
Tam je ji pohromyme: 
De jeji poślidyme, 
Tam je ji postriłyme.

139 .

Metena derożeczka, metena,
Kudy naszja Ołenoczka wezena, 
Zameły doróżeczku worobci, 
Uziały Ołenoczku mołodci.
Kudy kolasoczka drenczjała, 
Tudy nasza Ołenoczka ymczjala.

140 .

Po czomu propij znaty ? 
Ne daje stdii spaty.
Ty propóju, rozboju,
Daj sełk supokoju.
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Przybyw szy  przed chatę śp iew a ją ;

141 .

Dobryj weezir, naszi swatowe, A  nasze husiatko  znaczene,
My do was. Bo na  nim pirjeczko złoczene.
Załettlo nasze husiatko W y sobi pir jeczko obinvite ,
Meży was. Ł y sz  nam nasze husiatko w e rn i te !

War, bardzo podobny Hłw. IV. 321.

poczem staje m atka  p. młodej z kołaczem na progu s ien i ;  naprzeciw  
niej wychodzi p. młoda z kołaczem, i na  tym  progu mieniają się 
kołaczami. Gdy kołacze zostały  zamienione, domownicy zam y ka ją  drzwi 
przed „propojem “ , a swachy zaczynają  pod oknami „p rop i jn l“ p ieśn i:

142 .

T y  wijdy Ołenoczko z komory,
Pokazy  łyczeczko rodowy.
Ja k  twornu rodowy ustydno,
Szczo twoho łyczeczka ne wydno.
Bo koby jehó  wydneńko,
T oby  ródoczkow y wesełeńko.

War, H łw . IV . 321,

143 .
A cy ty  Ołónoczko hulajesz,
Szczo za swojh m&tinku ne zna je sz?
Zaspała  twoja m am ka w komori,
T ebe  w zia ły  Ołenko na  koni.
P r i j iha ła  tw oja  m am ka w p o h o n i :
Ja  ty  dam ziatiu konł& w sidełcy,
Łysz  my w erny  dóneczku szcze w wincy.
Ja  ty  dam ziatiu konia  u sidli,
Ł y sz  my w erny  dóneczku szcze w sribli.
J a  ty  dam ziatiu  konia  u złoti,
Ł ysz  my w erny  dóneczku szcze w cnoti.
Ne choczu j a  k ónyka  u sidli,
T o  wże m oja Ołenka u sribli.
N e .choczu j a  kónyczeńka u złoti,
T o  wże moja O łenka u cnoti.

144 .
Oj ty  w ijdy Ołenko z zowycew, J) T a j obsij propojec jaczmeniom.
T aj obsij propojec pszenycew. T y  wijdy Ołenko z rodamy,
T y  wijdy Ołenko z diwerjom 2J, T a j obsij propojec wiwsamy.

J) z o w y c i a =  siostra męża. 
ł) d i w e r  =  brat męża.
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145 .
Starosty hołńboczky Bo na dworl moróz,
Zijdltsia do kńpoczky. Tu stojaty ne moż, *)
Jednu rńdoczku majte, Bo w nas kurti swytky,
Nas tutky ne wbawlajte. Pomerzłysme w łytky;
Ne dajte nam stojaty, Bo w nas kurti kożuszky,
Puszczjajte nas do chaty, Pomórzłysme w puszky.

1 4 6 .
Widchyllt starosto weriji,
Ta  niaj sy łasyciu nahrijem !

1 47 .

Ne honir starosto, ne honir,
Szczo dcrżysz propojec na dwori.
Tohdyżby ty starosto honir ma w,
Kobys swacliy do c' aty popuszczjaw;
Kobys nas do chaty wpustyw,
T a za stiw posady w.

1 48 .
My tebe stńrostoczku 
U temnyj lis oźmeme,
My tobi swoju łasyciu wkażeme,
Taj usi tobi zuby wibjeme,
Iz tebe kożuszok rozhórneme,
Na pywi na lioriwci pripjeme,
Swoju łasyciu zahurjaty zastńwyme.
Budesz ji zahurjaty,
Na niu sia zadywlaty,
Cy taki usa łiy 2) w tebe?
W na bude usamy kywaty,
Czórnymy browy mruhaty,
Szczoby tebó skortiło 
Na biłeńkoje tiło.

Po skończeniu tych pieśni wycliodzi p. młoda w asystencyi 
drużby, trzymającego przetak z owsem, którym p. młoda obsiewa 
„propij“ trzykrotnie. Przyczem swachy śpiewają:

14 9 .
Teper nam Ołenoczko wesełeńko, Czo sia twoje łyczeńko zminyło. 
Koły twoho łyczeńka wydneńko. Deż ty Ołenoczko noczuwała,
Ne myło nam Ołenko ne myło, Szczo twoja krasa obpała?

J) ne m oż =  ne można.
2) hy  =  hej =  jak.
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150 .
Szczo to w poły za dymowe, —  myły) Boże,
Oj tam wirły k ry lm y zbyły. — „ „
T am  Ołenka h r jad ky  kopłe, —  „ „
Rozum sadyt, krasu sije, —  „

Rosty kraso u kółeso, —  „ „
T y  rozume wyszcze mene, —  „ „
Toż j a k  W asy l  dobryj bude, —  „ „
To swij rozum u dim puszczu, — „ „

Swojó krasu  w łyczku znoszu, —  „ „
A j a k  W asyl suk ry t bude, —  „ „
T o j a  k rasu  w ślozach stoplu, —  „ „
A swij rozum u błud puszczu, —  „ „

Przed  wejściem „propo ju“ do chaty  drużba przedstawia p rzyb y ­
łym, a osobliwie rodzicom p. młodej tak zwanego „N iem ca“ tj. dużą 
la lkę zrobioną ze słomy, u b ran ą  w stary  kabat i czapkę i udekoro 
waną tak, żeby od razu poznać było, że p rzedstaw ia  osobę płci męz- 
kiej; bo właśnie „Niemiec“ ten ma oznaczać, że p. młodzi obdarzeni 
zostaną potomkiem płci męzkiej. D rużba  też,  p rzedstaw ia jąc  tego Niemca 
rodzicom p. młodej, wypowiada to dowcipnym sposobem. N iem iec  ten, 
jego  ubiór i budowa dają  tem at do najrozmaitszych, wcale n ieskrom ­
nych figlów i żartów.

W ogóle zauważyć potrzeba, że pieśni i obrzędy weselne przed 
ślubem są po większej części rzewne i poważne; a zaś po ślubie, czem 
bliżej ku nocy, oraz nazajutrz, zbyt wyraźnie p rzekracza ją  granicę 
skromności.

Wchodzi nareszcie  „ p ro p i j“ do chaty  przy odgłosie pieśni:

1 5 1 .

Lubyj że nasz swatu,
P rohaj że nam chatu,
T a j terem owi siny,
Szczoby p rop i j iy  siły.
A  ja k  sia we wwijdeme 
To chati wercłi zirweme.

War. H łw .  IV .  317.

i usiada za stołem, śp iew ając :
1 5 2 .

Tychóńkoje,  wesełeńkoje wesila! Ne dzwonlte wy stiny,
T ychońko j krasno sme sy jszły . Ne na  dowho my siły;
Szcze tychsze j krassze usiły, Mid horiwku wipjeme
A  j a k  my tu tka  wsiły, T a j  do domu pideme.
T o  zadzweniły stiny.
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153.
Hnutsia łńwoczky, hnutsia Niaj sia swat poprawuje,
Pid szjaty dorohymy, Niaj ławu pidherbuje,
Pid szjaty dorohymy, Niaj pidherbuje serciom,
Propijoy mołodymy. Dast’ lioriwoczky z perciom.

War. H i  w . IV .  317.

Następnie dwie lub trzy kobiety biorą p. młodę i prowadzą do 
komory, gdzie na nią czeka już p. młody, siedząc na skrzyni i trzy­
mając na kolanach jarzmo. Na tern jarzmie, na kolanach p. młodego 
usiada p. młoda, on zaś wkłada jej na głowę „ c z e p e ć “. Za pierw­
szym i za drugim razem ona, niby rozgniewana, zrzuca czepiec z gło­
wy na ziemię, lecz p. młody podejmuje, i dopiero gdy po raz trzeci 
na głowę jej włoży, tenże pozostaje.

Tymczasem w chacie swachy śpiewają pieśń, przedstawiającą 
słowami całą tę ceremonię:

154.
Sidaj zińteczku na stołeć, Szukńj matinko ezypóc,
Ubery my Ołónoczku u czypeć, Taj chustku bawownyciu, 
Szukój ziateczku ja rm a Zawyty mołodyciu!
Bo to Ołenoczka ne darmń.

Ne bery Ołenko czypec,
Aj meczy ho pid stołóc.
Ne bery ho na hołówoczku 
Ne zopsuj sy cnótoczku.

Oczepiwszy p. młodą, głowę jej obwiązują „rantuchem“, t. j. białą 
chustką. Robi to zwykle siostra, lecz w braku jej czyni to którakolwiek 
inna kobieta. Podczas tego swachy w chacie śpiewają:

155.
Hordeju ziateczku, hordeju,
Wiwywńj rantuszók s paperju!
Ne baniij Ołenko po kosi,
Lipsze bude żowtij kosi w rantusi,
T a  niż bułó u matinky w tucznyci

156.
Ne banuj Ołenoczko Taj ona yzhybaje.
Za swojew żowtow kosow, A żinóczjaja krasa,
Za swojew żowtow kosow! Jak zymnaja rosa:
Taj za diwoczow krasów ! Zymi sóniczko hrije,
Bo diwóczjaja krasa Taj bujnyj witer wije.
Jak litnaja rosń. Sóniczko pryhriwaje,
Witer ne wije, sonee ne hrije, Taj ona ne zhybaje.
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157 .
Oj za stinoju, za komóroju, 
Czerwiu mak procwytaje.
To ne mak procwytaje, 
Ołenka sia zawywaje.
Mecze z sebe diwoczu cnotu, 
Bere żinoczu krasu.

158 .
To w ponediłok zdojniaw berwinok: 

Ne bijsia diwcza mene,
Li baj sy po pry  mene.

A u wiwtorok braw za podo łok :
Ne b i j s i a ............................. ’
Lihaj sy . . . . . .  .

A u seredu brawsia z peredu:
Ne b i j s i a ..............................
L ihaj s y ...................................

A w czetwer brawsia ja k  teper : 
Ne b i j s i a ..............................

A u pjatnyciu braw za spidnyciu: 
Ne b i j s i a ..............................

A u subotu kinczyt ro b o tu : 
Ne b i j s i a ....................

A u ned ilu : j  drżubi pod ilu : 
Ne b i j s i a ....................

159.
U horódoczku morkow,
Za horódoczkom hyczja,
Swerbyt mołodu p .........
Koby jej i ne swerbłła,
Toby tycho sydiła.

Obwinąwszy głowę p. młodej chustką, w kładają na nią wianek j 
poczem wstaje ona z jarzm a i z kolan p. młodego, wprowadzają ją 
napowrót do chaty i śp iew ają:

160.
Iz tis ta pałenycia To ne turycia bude,
Iz dlwky mołodycia! Ne tur, ne turycia,
Ne dywujte sia lude,' Iz diwky mołodycia.

.  w a r :  H łw . tlV .
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Teraz „propij“ zasiada do wieczerzy przy odgłosie pieśni:

1 6 1 .
Usió nam tutki dobre,
Łysz jedno nam hydno,
Łysze jedno nam hydno,
Szczo ziateczka ne wydno. 
Jakby ziat’ teszczu lubyw

Koło neji by chody w.
W rukach horiwku nosyw, 
Swojii teszczeńku prosyw : 
Aby wna ne sumneńka, 
Aby wna wesełeńka.

Horiwky ziateczku, horiwky, 
Im yłysia teszczyni podiwky. 
Horiwky ziateczku unesy 
Teszczyni podiwky zahasy.

162 .
Prychodyw Harasym ne whasyw 
Prychodyw Semjan ne zallaw, 
Jak  pryjde ziateczko, to zalle.

163 .
Starosty hołiiboczky, 
Zijditsia do kiipoczky, 
Jednii radoczku majte, 
Nam horiwoczky dajte. 
Stawsia starosto stawsia, 
Swoho konyka zbawsia, *) 
Taj sywuju tełyciu 
Za horiwky berbenyciu.

Rjasniji łany z wiwsamy, 
Chorószyj starosta iz namy. 
Starosto, st&rostoczku,
Łysz by ty starostyty,
Łysz by ty starostyty 
Wesileczkom rjadyty.

Poczynaj starosto tysiaczi, 
Posyłaj jich  do Lwowa, 
Potorhuj boczeczky z medamy, 
Napjeszsia sthrosto j  tyr z namy. 
NenA starosty doma,
Bo pojichaw do Lwowa. 
Klhczyky kupuwaty,
Pywnyci domykaty.

164 .
Zacwyła jab łinka na dwori,
Położeni powneńky na stoli,
Po stołu ryba jhraje,
Pównońky naływaje.

165 .
Ta na nim szjapoczka dribouk i,
Taj na nim soroczka biłeńka,
Taj na nim czobitky pasowi,
Taj na nim kożuszók - safjan,
Chodyt sobi nasz starosta ja k  pan

Nasz starostoczko Josyf,
Bo horiwoczku nosyt,
K oty win je ji nosyt,
Niajże daje nam dosyt’. 
Nasz st&rostoczko jak  pan. 
Bo na nim czornyj żupan.

J) z b a w y t y s i a  c z o h o  == pozbyć sie czego.
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W raz z p r o  p o j e m  zasiada i p. młoda do stołu; lecz p. młody, 
jako gospodarz nie zasiada, ani też jego rodzice, którym tego wieczora 
nie wolno nawet łyżką dotknąć się potraw, „ s z c z o  b y  d i t y  n e  
b u ł y  o b j i s t n i “ (by dzieci nie były żarłoczne). Przy tern m atka p. m ło­
dej kładzie przed każdym z gości po kawałku „kołacza“, swacliy zaś 
śpiewają:

166.

Pytajsia mńtinońko 
Swojeji ditynońky 
Kudyż ono chodyło?
Cy dobre wno hostyło?
Wpowiż my ditynoezko,
Cy dobre hosti hostyły?
Staryj starosta jszów lisamy, 
Mołodyj drużbońko polarny,
A my z myłeńkym, yz sołodeńkym, 
Hładeńkow doróżeczkow.
Każyż ditynko, każy dónynko, 
Jak  hosti zajiżdżjały?
Staryj starosta liz kruż płit, 
Mołodyj drużbońko ^zerez płit,

A my z myłeńkym, iz sołodeńkym, 
W  ty sowi worótoczka.
Każyż ditynko, każy dónynko,
Szczo hosti weczerjały ?
Staryj starosta kuroczku,
Mołodyj drużbońko hńsoczku,
A my z myłeńkym,
Yz sołodeńkym 
Towstuju dzwirynoczku.
Każy ditynko, każ^ dónynko 
De hosti noczuwały?
Staryj starosta w sołomi:
Mołodyj drużbońko w połowi.
A my z myłeńkym, iz sołodeńkym. 
W  biłeńkych perynoezkach.

167.

Ma luba mńtinoczko,
Szczożbym ty upowiła?
Ja  szcze nyni moja mamko ne jiła. 
Jak obid zakładały 
Po wodu mja wisyłały.
Ja  chodyła po wodu 
Do szyrókoho brodu.
Niż ja  z brodu wodyciu winesła,
Po obidi sia czeladka rozyjszła.
Szczo ty meni newistoczko zrobyła, 
Na szczos meni konówoczky pobyła? 
Dubowis my konówoczky pobyła, 
Jaworow e korómesło złomyła.
Ja  budu swoho ta tka  prosyty,
Aby piszły korómesło zrobyły:
Oj chódite lubyj ta tku  w dubynu,
Ta bńdete dubynku rubaty,
Abjr swekri konówoczky widdaty.

7
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168.
Ma luba mńtinoczko,
Harazd źe meni tu tka,
Harazd że meni tutka 
W  czużoji mńtinoczky.
W na rano ne wstawaje,
Taj pizno ne lihaje.

1 6 9 .

Chodyła Ołenoczka 
W hory po jńhody,
W dołyny, po małyny.
Buduż ja znaty,
Jak  jńhodoczky braty.

A ja k  rano ustane,
Szcze j  mene pow kryw aje: 
Spy szcze moja newistoczko, 
N iaj sia ohriwaje.
Niaj sia szcze ohriwaje, 
Robota ne whawaje.

Dzełeni w konówoczku,
A prystyhłi w koróboczku. 
Prystyhłi swekrycy,
A dzełeni swekrowy.

1 7 0 .

Chodyła Ołenoczka po sadu,
T a sijała Ołenoczka rozsadu.
Szcze ne ja ła  rozsada schodyty,
W że sia ja ła  Ołenoczka żury t y : 
Izijszłń rozsada jak łenók,
T reba meni mij myleńkij pełenók.
Wże sia zbyrat rozsada w try  łystky, 
T reba meni mij myłeńkyj kołysky.
Ne swary mij myłeńkyj z szyroka. 
T reba meni mij myłeńkyj mołoka 
D ytiatko małe bude,
T a treba hoduwaty,
W kołysci kołysaty,
W pełenky powywaty.

Kiedy wieczerza się skończy, wychodzą wszyscy z za stołu przy 
odgłosie p ie śn i:

W  nedilu rano,
More sia rozihrało,
Sonce sia iskupało.
Toż sia ne sonce kupłe, 
Ołenka potapaje, 
Tatoczka pożjadaje.
Mij lubyj tatuneczku, 
P rystupy d’ bereżeczku

1 7 1 .

Ożrny mene za ruczeczku! 
Słyby waszja. wola,
W ikupit mene z morja.
Ne moja dońko wola, 
W ikupyty tia  z morja,
Wozmu tia dońko za ruky obi 
Łysz tia ne ożmu d?sobi.

(tak samo matce).
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U nedllu rano, more sia rozihrało, 
More sia rozihrało, sonce sia iskupało, 
To sia ne sonce kupłe,
Ołenka potapaje.
Ołenka potapaje,
W asylka pożjadaje:
T y lubyj mij miłeńkyj 
W ikupy mene z morja,

Słyby twojń wola, 
Prystupy d bereżeczku, 
Oźmy mja za ruczeczku. 
Moja, Ołenko, wola:
Ja  tia wikuplu z morja, 
Ożmu tia za ruczky obi, 
Taj tia prytulu d sobi.

Wówczas p. młoda wkłada sobie na głowę czapkę drużby, nało­
żywszy wprzód na nią swój własny wianek. Potem bierze miskę do 
ręki, a do miski wstawia kieliszek, drużba zaś bierze do ręki flaszkę 
i z niej nalewa wódkę do kieliszka, którym p. młoda wszystkich bez 
wyjątku częstuje. Każdy, wypiwszy wódkę, rzuca jej pieniądze do 
miski, swachy zaś śpiewają p ieśni:

17 2 .
Badały by, propljcy, hadały, W y dajte tńtoczku wółyky, 
T a  po czerwónomu składały. A wy mamońko korowu,
Oj rode ródoczku bohatyj,
Podaruj towarec nohatyj.

A wy dajte sestryczky jahnyczky, 
A wy dajte bratczyky barancl, 
W y dałekyj ródoczku czerwóni!

1 7 3 .
Taj wytaj Ołenoczko 
Do sweji matinoczk3\
Ne budu sia wytaty,
Szcze sia budu wprawdaty. 
Co obiciały sywu korowu, 
Teper ne chotiat daty.

W ytajsia Ołenoczko,
Do swoho tatuneczka.
Ne budu sia w ytaty 
Szcze sia budu wprawdaty. 
Bo obiciały woły z obory, 
Teper ne chotińt daty.

174 .
Perepyw at Ołenoczka propojec, 
Zapjała fartuszkom u stolec: 
Widodny drńżbońko fartuszók, 
Dam ja  ty drużbońko pyrożók. 
A toto pyrożók makowyj,
Dla tebe drużbońko łakomyj.

1 7 5 .
W iris kukurńdz bez szyszky,
Teper chody drużbońko bez szjypky!
Najmy drużbońku cymbały,
Widwedy mja drużbońko do mamy. 
W idwedy mja drużbońko widkys nia wziaw, 
Doky meni winoczok ne ziwjńw.
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Bo ja k  menl winoczok ziwjane,
To wże mene mojk mamka ne pryjme. 
W idwedy mja druźbońko widkys nia wziaw, 
Doky my sia fartuszók ne zimniaw.
Jak  meni sia fartuszók izimne 
Tohdyż mene mij tatoczko ne pryjme.

176.
To ty  ne dzweny łucze 
Do stinky zo ło to ji!
Ne pobudy swekorcia 
U biłij póstiłonci.
Bo win u mene sckocze 
Darunku wełykoho. 
D arunku wełykoho, 
Soroczky biłeńkoji, 
Biłeńkoji, tonkoji.
Ma luba matinoczka 
W diły my połotencia,

Szczorn jehó biluwała 
P ry  tychim dunajeczku. 
P ry  tychim dunajeczku, 
P ry  dzełenim bereżeczku. 
Ja  budu daruwaty 
Swekorćewy soroczku, 
Swekorćewy soi-oczku,
A swekri chot’ piwoczku, 
A zowycy chustoczky, 
Diwerjowy rucznyky.

Późno w nocy odchodzi „propij“ .
W czwartym dniu wesela, zwykle we W torek, drużba ubiera się 

komicznie, t. j. nawleka na siebie płachtę, ponatyka choiny i ka­
wałków papieru za kapelusz, przywiąże do siebie stołek i w tow arzy­
stwie innych chłopców i muzyki jedzie po kucharkę i po starostę p. 
młodego, przywożą ich i zabawiają się jeszcze cały dzień w domu p. 
młodego.

We Środę odbywa się ugoszczenie w domu p. młodej, przy którem 
swachy śpiewają cały szereg prześlicznych pieśni, nie tyle obrzędowych, 
ile raczej malujących trudne położenie młodej „new istky“ w domu męża.

Maty dońku wiprawlała,
T ak je ji nakazuw ała:
Ma luba ditynoczko,
Ne czjasty w hostynoczku. 
W na zdała roczok,
Zdała i druhyj,
Ne mohłasia sterpity, 
Perew erłasia sywow zazulkow, 
Do mamky połetity.
N adijsia matinoczko,
Jde do tia hostynka.
Twoj& luba ditynka.

177.
Hostyż, dóneczko hosty,
Łysz ne połomy mosty!
N adłetiła wna u tatkiw  sadók,
T a uziała kuwaty.
Wijszów tatoczko wolim dawaty, 
Chodyt słuch aj e, zazulka kuje.
Ba szczo to za zazulka?
W ijszła m atinka ta  nadzyraje, 
Ja ła  piznaw aty:
Toto zazułeczka 
Ma luba d itynoczka!
To wna chodyt, dóneczku prosyt:

J) c z a s t y t y  =  uczęszczać.
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Chody dońko do chaty,
Dam ja  ty ob ida ty !
Nijak meni moja matinko 
Twoho obidu źdaty,
W mene swekrycia, ne matinoczka 
T a bude narikaty.
Ma luba ditynoczko,
De twoji żowty kosy,
De twoji żowty kosy,
Szczom jich czesała dosy ?
Ma luba matinoczko,
Moje żowte wołosia.
Moje żowte wołosia 
Iz śmitióm wimełosia.
Ma luba ditynoczko 
Deż twoji bili łycia?
Szcze iz nedili, moja m&tinko, 
W ibyła my pjanycia.
Ma luba ditynoczko 
Deż twoje biłe tiło?
U pjanyci, moja matinko,
Uże rik ja k  zmamiło.
Pokyż ja  ja  moja matinko,
Koło tebe robyła,

Na twojim podwirjeczku 
Kałynóczkoju cwyła.
Jak  wid tia, moja matinko 
Mene mołodu wziały,
Tohdy wid łyczka rnóho rumjanoho 
Kałynoczku widniały.
Dał&s nia mamko dała.
Za wody hłubókiji,
Za pola szyrokiji,
Za lisy temneńkiji.
Na menes ne wważała,
Łysz na syweńki woły:
Bym do tia ne chodyła 
U hostynku nikoły.
A ja  budu, luba matinko,
Usi lisy rubaty,
Usi lisy rubaty,
Taj more izpuszczjaty.
Budu hory kopaty,
Na mory mosty kłosty,
Ne budu roku żdaty,
Budu sia wibyraty 
Do m&tinky w hostynku,
U liibuju hodynku!

178.
Cy radas mamko mojń, 
Szczo nas nadyjszłó dwoje 
Na podwirjeczko tw oje?

Toblm doneczko rada, 
Bos moja ditynoczka,
I ziateńkowym rada, 
Bo twoja drużynoczka.

179.
Koło tebem ziateczku chodyla, Ne byj je ji ziateczku nikoły,
Taj ciłu niczku prosyła. Dam ja  ty ziateczka szcze woły.
Dałam ty ziateczku wólyky, Ne byj jeji ziateczku u noczy,
Ne zbawiaj my ziateczku ditynky. Niaj ne wipł&kuje oczy.
Dał&m ty ziateczku i skryniu Ne byj je ji ziateczku i w dnynu,
D ałim  ty dóneczku gazdyniu. Bo prokłynaje rodynu.

Ty robysz ziateczku nesławu,
Położysz żinoczku na ławu!
Meczesz je ji ziateczku za kosy,
Ja  p łe łi, czesała jlcli d o sy !
Tepfer wże ziateczku ne budu,
Ne twoj& tószczeńka j a  budu.
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180.
Dajże meni moja mamko hostynu, 
J a  ły szy ła  moja mamko ditynu; 
T re b a  ity  moja mamko do domu, 
Z ahania ty  wołyky w o b o ru ! 
K orowy ne dojeni,
T e la tk a  ne pojeni.

181.
Oj ty  myłeńkyj,  mij sołoderikyj,
Chodimo do dómoczku!
Dorna w ołyky  ne napo jen i ,
Szcze wijdut na wbóroczku.
Oj bud’ zdorowa, matinko mojń,

N a  tem kończy się wesele.

W  końcu dodać jeszcze muszę, że cltociaż przy  każdem weselu 
ja k  najdokładniej zachowują każdą  ceremoniję, a p rzy  każdej ceremonii 
znowu tok myśli j e s t  zawsze jed n a k o w y  i robią  także zawsze to samo, 
to jednakow oż  nie należy myśleć, że nie można na  tyle odstąpić od 
raz  przyjętej formy, żeby wszystko mówione było temi samemi sło­
wami, tak  żeby nic nie mogło być opuszczone ani dodane. Przeciwnie, 
chwalą sobie b a rd z o ,  jeżeli s ta rostowie , drużbowie i inni spełniają  
wprawdzie  swe zadanie  w edle ustalonych form, jednakow oż  i ze swej 
strony umieją dołożyć ja k i ś  niezw ykły  dowcip lub też zrobią jak iego  
n ieprak tykow anego  figla. Z tejto przyczyny w ybiera ją  właśnie  na 
starostów, drużbów, kuch arkę  i t. p. ludzi znanych ze swego dowcipu 
i wesołego usposobienia. Dlatego też, nap row adzając  tego rodzaju 
rozmowy, s ta ra ła m  się ukazać  tylko temat, około którego rozmowa się 
obraca. Za to są inne zwyczaje  i przemowy, w których nic nie może 
być zmienionem, j a k  np. p rzy  „p roszczy“ i t. p.

J a  wże teper  ne twojń.
Oj żal że meni moja mńtinko, 
Szczom łycho iz rob jła ,
Mamka stareńka , j a k  zazułeńka, 
Toż bo j a  tia  łyszyła.
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